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potegu, 


(ac) Świat, ogarnięty zlowrogą i 
si- 


Rzymu, który uwielbii materjałną, brutalną sı 
łę i jej prawa dyktował ludzkości pogrążał się 
w olbrzymi «isń wzniesjonego nad nim miecza, 
nie umiejący przecjwstawić oporu żelaznym wy- 
rokom, wychodzącym z miasta siedmiu wzgórz, 
z wysokoś:i władzy tego ludu, którego macisrzą 
jak głosiju legenda — była wilczyca. Bezwzgię- 
dny i Tezprzykładny w dziejach był tryumf zu- 
chwałej, nieiitosnej mocy, wysysającej soki na- 
rodów, by prężyć się w rozpusaniu używania, 
by szaleć .w okrucieństwie samoubóstwienia, - by 
panować nad ujarzmionym duchem i cjałem w py- 
sze, nie znającej granie, w pysze zwycięskiej, 
urągającej wszystkiemu. 


=] w ren czas największego naciłenia się «sia — 
jak opowiadają piękne łegendy — w jeduą szafi- 


rową moc, moe wyroczną wstała gwiazda nad sta- wszystkie. 


jenką batlejemską. W ciszy i utajeniu tęsknoty 
i cierpienia zrodiił cię blask nikłego zrazu pro- 
myka, by róość, by poiężnieć, blask, będący otu- 
cha i wiarą wszystkich cierpiących, wszystkich 
podsptanych, wszystkich /maluczkich, których 
krzywda wypełniała świat. Z przepastnej głębiny 
ludzkości podniosła się w aureoli czaru myśl, by 


Tę myśl upersonikowano w postaci Jezusa, syna 
cieśli, ubogiego marzyciela, który w cudownym 
śnie jął roić o królestwie Bożem na zienfi. o rów- 
ności i braterstwie wszystkich, o szczęś.iu Mziaci 
ziemskich i za to marzenia dał się ukrzyżować, 
aby wypełniło się to, co powiedziane było przez 
proroki, że umrze, zmartwychwstanie i przyjdzie 
króować nowemu, lzpszemu, odkupionemu przez 
poświęcenie Światu. 

l stało się, że ideja Chrystusowa, rozpięta 
na hańbiącem drzewi:, zstąpjła z krzyża i objęła 
w swe ramiona ziemię Runęły grody, potęgi i 
nicprawości, a protest ducha przeciw władzy ma- 
terja'naj siły stał cię zawołani.m wieków. Doko- 
nal się tryumf cierpiących i małych nad tyranją 
waeselących się i potężnych. Krzyż, godio cist- 
wpiunia i ofiary, stał si: symbolem najszczyini=j- 
szych wskazań i rozpromianił się na lazurach 
ducha jako znak zwycięstwa. 

Przeminęły wiski. W nowe, otdlmienae formy 
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mę, należną wszelkiemu stworzeniu, istniejącemu 
na równych prawach pod dobroiliwem okiem 
słońca. 3 | 
i I wtedy znowu ideja Chrysrusowa, ktora 
kiedyś w zwycięskim majestacie przeszła ziemię, 
przybrała krew i ciało. Zmieniły się jej kształty, 
dostosowała się jej treść do odmiznnych warun- 
ków, ale istota jej pozostała ta sama. Zjawili się 
nowi Mesjasze, opętani miłością i żędzą ofiary... 
poszły za nimi tłumy wydziedziczonych i ma- 
luczkich, jak szły za Chrystusem, za jego hasłami, 
wyzwałającemi ludzkość, głoszącemi nową Ewan- 
|gelję. lea socjalizmu — to idea Chrystusowa 
na dalszym swym etapie rozwoju. Urodzona jest 
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Ku odrodzeniu ludzKości. 


tak samo w nowym swym kształcie z cierpienia 
i przeznaczone jej zostało tak samo nieść swój 
krzyż przez lata aż do dnia ostatecznego try- 
umfu. I jak miłość Chrystusa została ukorono- 
wana męczeńskim wisńcem cjerniowym i rozpięta 
ma krzyżu, aby stać się duszą odrodzonej, mł:dj 
ludzkości, tak socjalizm, dziecię z ducha tej mi- 
łości Cichego, W;elkiego Człowieka, bolesną droga 
krzyżową, przez czeluści wielu grobów, przez 
krew ofiarną swych wyznawców dąży do błogo- 
siawionej zorzy tego Dnia, w którym swą zwy- 
c.ę-ką, niicścjiwą «pieką obejmie biudną, wyczer- 
paną ludzkość w 
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w Erakowie 


by |którego porządek dzienny pozostaje w brzmieniu ustaionym przez Radę Naczelną 
aktami milości i ofiary odkupić bolesny ŚwWIBŁ |z dnia 15-g0 września b. r. 


W tymże czasie odbędzie się 


O 


Ogólnokrajowa ESonferencja kobiet. 
Jednocześnie zawiadamiamy, że skład delegacji z poszczególnych "Okręgów 


Partyjnych na Kongres nie ulega zmianie. 


Tylko ilość delegatów opierać się będzie 


dodatkowo na wykazie wykupionych przez poszczególne Okręgi partyjne marek 


podatkowych za miesiące wrzesień i 
b. r. włącznie. 


październik do ł-go listopada 


Sekretarjat Gsneralny C. K, W. P..P. S$. 


Grabski przekreśla politykę bylego rządu. 
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WARSZAWA. grudnia. (tel. wł) Z mia- 
rodajnych źródół dowiadujemy: się, że umnwa 


| zawarta przez Korfantego z prgemyslowcami 


„łódzkimi, została 


przez p. Grabskiego - anulo- 
wana. * "Mh 
—okę — 


przelało ię bywww.nie lud kuści, nowe bóle, NOWE | NEzuENSZK O a E EE a WOROAREERONZYWA 


ndz stworzyło życie. Damon złego, nieśmier- 
winy towarzysz człowieka, rozciągnął znowu 
sieci swoje i ciemnością zagarnął we władanie 
świat. Znowu — jak niegdyś przed dwoma tysią- 
cami lat -- marzucono olbrzymiej rzeszy ludzkiej 
prawa gwałtu, zaprzągnięto ludy do straszuiwej 
pracy, pełnej po 1 krwi, mającej tuczyć garść, 
tyranów - wyzyskiwaczy. Na rozłogach ziemi. 
dały się słyszeć wołenia umęczonych; z śmiercią | 
grożących ciemmic kopalnisnych, z pałających | 
jarem fabryk, z wysysających ostatnią kropię 
vrwi warczlatów, z wiigotnych, brudnych suteren 

miejskich, z esl więziennych, z wszystkich 


Watykan uznaje sowiety. 


; RZYM. 
donosi, że 
kardynałów 


23. grudnia. (Pat) W, B. K. Urbs 


pako mi 


KAPITAŁY NIEM:.ECKIE ZAGRAN'CĄ. 

NOWY JORK. 28. grudnia. (Pał.) Prasa a- 
meorykuńska ocenia różnie sumę kapitałów nie- 
mieckich znajdujących się za granica. N. A. 
Herald okrośła Ją na 600 mitonów dolarów, z 


chów, gdzie wtłoczono> szlachetne, wolne życie ezegon 200 mi'ionów znajduje się w Ameryce». N. 


zlowieka, począł krzyczeć Kuch o światło dla; 
swych oczu, © powietrze dia swych piersj, o Kar- 


J. babuna na 3.77 miliarda, z «czego polowa. 


| ulokowana w Amęeryfe. i ać 
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Watykan zarządził ankietę wśród uznaniem, 
to do uznania rządu Sowietów de 
Aars Sog atr "HT 1IEE" " w 4» + Ty 


iure. Kardynałowie włoscy oświadczyli się za 
kardynałowie niemieccy przeciw 
—BE— g 
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BROKATY, 


JEDWABIE WELWETY. 


AKSAMITY, VELOUR, CHIFFONY 


GERBER i TEINMETZ 


1215 Kazvor>Ówv, Korprcrnika B. 


„w kinoteatrach 


Macdonald przyjmuje rządy w r Bngiji. | 


LONDYN. 28. grudnia. (Pat.) Romsay Maer 
donald wygłosił wczoraj w Elkiug pierwszą po | 
wyborach mowę, w której wyraził “zadowoleni g 
wyniku wy borów i określił stanowisko. trzech 


llammerliag oczyszczony, czy. potępiony? 


przed kiku dninni oputlikowa'iśmy wyrok 


sądu marszałkow:kięgo w sprawie senatora 
Hammer inga. Ponieważ wyrok len Jest tak uso- 
biiwie sformułowany przez superarwitra sena- 
toru i b. min. sprawiedliwości SL Nowodwor: 
skiego, że zasługuje na to, aby w swojem nis- 
wąlpiwie dosłownem brzmieniu został jes: cze 
raz powtórzony dla utrwalenia go w pamieci 
czytelników. : 
~“ Qto tekst tego sławetnego wyroku: 
Sąd honorowy nie uznaje postawionych 
seratorowi Ludwikowi Hummeringowi Zarzu- 
tów w toj mierze, w jakiej zostaly goiwier- 


dzone przeprowlz0nśm poSięsowani»n dh- | 


wodow m/tid'i Z w zwiąkiz:k i 
ui jakie towarzyszyły dokonaniu przez 
Hamneri ga zarzuconych mu czynów — za 
dostaleczni» uzssadni £ 4c2 uwużanis p. HHam. 
moumgi za :złowirki czci pozbawionego” 
Brzmienie tego wyroku jesl tak pod wzglę- 
dem. :t, is r nym ‘k mlikow.n*. a merytiy- 
cznio tak "ae ża widać wgrost wysliek 
sądu, aby uuiknąć połęzieaia owego amery- 
kański:go senatora: 4 treświ wyroku zdaje się 
wynikać, że zarzuty przeciw Hammerlijngowi zo- 
stały polwierdzone poslępowani 'm dowodowem, 
ale okoliczności, w Jakjeh te-ezyny zostały po- 
pałalone i rozmiary tych czynów, nie są dosla“ 
teczne, Czyli zarzuty byly prawd:iwe, tylko 
niewystarczające, aby go czci pozbawić. Sąd zaś 


„DOŚCIA 


areg = 
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LEW TOŁSTOJ p 


EGZEKUCJA. 


(Fragment z» „Zmariwychwstania”, zabroniony przez 
cenzurę caratu, itum. D. M) 

„„„Osobliwio pokochał Niechludów*) idące- 
go wraz v parja, zesłańen na ciężkie rokoty, 
chorego na suchnię młodzieńca, .. Krylcowa. 
Niechludów zapoznał się z nim Jeszcze w Je- 
katerynoburgu, nasięponie widział go kilka razy 
w drodze Ii mówił z nim. 

Razı pewnego, podrzas dniówki w etapie, 
Niechludów spędzić z nim nianal dzień cały. 
I wtedy Krylców, podczas dlugi::j rozmowy, opo- 
wiedział mu swe dzieje: jak i kiedy stał się 
rewolucjonistą. Dzieje jego do czasu uwięzje- 
nia nie byty zbyt urozmicone. Ojciec Krylco- 
wa, zamożny obyw tel w jednej z południowych 
gubernii, odumar! go, gdy ten byl jeszcze dziee- 


kiem. Był tedy jedynakiem, wychowanym przez, 


matkę. Uczył się celująco zdrówao:w ginna- 
zjam, jak i w uniwersyftwje, I zkończył studja 
ze stopuleom pierwszego kandydata nauk ma- 
tematycznych. Wtedy namawiauno go zewnątrz, 


aby ksztalwił «ię dalej i wyjechał zagranicę, ! 


On Jednak zwlekał, Pozaał w tych czasach pew- 
mg panienkę, w której zakocy 4 śi, I począł 
spam ać nad poslulsieniem jej, oraz nad pracą 

*) Niethludów jesl główną postacią męzką 
powszechnie znanego arcydzieła powieściowego 
Tolstoja.  Totstoj kilkakrotnie rysy wlasnego 
charakteru utrwali w tym. typis. Nechludów 


przychodzi ku odrodzenia >. ujrzenie pakla 
swego wnęlrza i wspósrzesnego życii polets. 
nego. «ragmeonl odnosi się do pobytu Niechin- 


dowa w elapi: na Sybir. 


powinien się spotkać na „premierze 


Hrabina Paryża i apasz* eż 
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pensję roczną w wysokości 40.000 franków z o- 
xi) 25-4e niej rocznicy odkrycia radium. 

Tak zwana przez Pata p. Curie jest Polką, 
Sad wską, „o czem Pai, podający bezkrytycz- 
pio ram TE JE. wie. — Rer, 


dramatu . pod tyt: 


‚APOLLO“ i „LEW“ od 25. XII. 1923. 


LIN. 123. A SNA (Pat Ńra i chat- 

Pa Bp ka eń w Apollo‘ o g. 3- jej w „Lwie' o g. 3:30 popul, | ge [qires W Paryżu von Hoes w naj. 
a z waw) | biiŻSZE emdi, che przedstawiówPOMEaremu, że 
dążezi m Rzeszy jest moż ive najszyhs:e przy- 


wrócewi> normalnego stanu prawnego w Nad. 
renji, oraz niczwloczya nominacja ambasado- 
'ra niemieckiego w Paryżu. 

= 


DLA URZĘDNIKÓW W FRANCJI. 


"| - PARYŻ. 23 grudnia (Pat) Izba przyjęła 
262 głosami przeriw 68 rządowy projekt usu- 
wy w sprawie dodatków drożyźnianych dia 
funkiej sa: jnszy państwowych. 


ae — 


Cz. Porankiewiez. 

WARSZAWA, 23 XII (Pat.) Pisma podają: 
Trybunał skazał Czesława Porankiewicza na 2 
lata i 10 miesięcy twierdzy z zaliczeniem aresztu 
śled:zego. Obrońca postawił wniosek o pozosta- 
wienie oskarżonego na wolności do czasu upra- 
w:.mocnienia wyroku i zastosowania amnestii. 
Trybunał. przychylił się do wniosku obrony. 

Cz. Porankiewicz, były komunista, skazany 
w Polsce na więzienie — jak wiadomo — uciekł 
z Rosi i oldat się A p e REG" 


'głównych stronmetw w Izbie guin. Macdonald 
zaznaczył, że o Le zostani» mu zaproponowa- 

ne kierownictwo rządu przyjmie je. 
a =o ` 


niz 


Inis nia powiedział, czy to czyny 
twzne, aby zech ial opuścić senat. 

"Ale tu chodziło o bogatego I wpływowego 
Hanmeringa, twórcę bka chjeno.piusta. Prod, 
ko toż okazalo się, że wart Pap palaca.. 


—E— 


są dosta- 


MATNEMME 


W ostatniej 
sy praz. Gratki. go, przenawin też peseł ko- 
| mumistyczny Lańcucki i (ihuga swa mowę zakoń- 


dyskusji sejmowej, nad śe 


Jak tata „Słowo : Polskie“ 


WARSZAWA, 23 grudnia. (Pat.). Z mini- 
sierstwa “koleji żelaznych dowiadujemy się, że 
wiadomość podana przez lwowskie „Słowo Pol- 
skie“ w sprawie zatoru kolejowego w dyrekcji 
stanisiawowskiej nie odpowiada rzeczywistości, 
mianowicie: 1) liczba zatrzymanych wagonów 
wynosi nie 1000, a wszystkiego około 400 wa- 
'gonów, 2) przyczyną tego nie jest niedotrzyma= 
nie przez P. K. K. P. warunków ; ważenia wa- 


ezył grożną Zanoni ią, że (c,lujemy dosło- 
wale że stenegr"n nm) „aie przerwie ani na 
zhwi'ę swej woii o mal gmiwdziwie ludowy 
i prawd Iwj: piai Iwy". Widać p. Łańencki 
| przejął sl; tik u bhaasami Cs. „lniego zjazdu ko- 
mw, stycznęgo, kiér agot.szują, czyny pa rjo- 
tów polski: h, żu w *wym zapał golów się zna. 
lożć na jednej -„aarodowej i platiormi) z marodo- 
wą” demokracja Jak rerfadykaloio, już tak, 
żoby aż włosy na głowie ślawały, lub Mily się 
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zy z serdceznogo smizchu ; p Y 
AD są POT wr y| gonów, który to warune: w konwencji polsko- 
5 BEST rumuńskiej bynajmniej nie jest przewidziany, 


DAR FRANCJI. DLA P. SKŁODOWSKIEJ. a nastąpiło wskutek osraniczenia przyjmowania 
PARYŻ, 23. 12. (Pat). Pol. Raio. Senat od nas ładunków w Śniatynie przez koleje ru- 

uchwalił jednogłośnie projekt ustawy, przyzna- „muńskie. 

jący p. Curie tytułem wall iczności narodowej, E E e ~ 


Ara TIR = NENE AE 0 ASNE P oce NEOONI EEEE O OEI EETA 


na roli Mor miu! wtedy aspiracji i pragnień, 
którym nie sądzone było niydy się ziŚwić... 

W tym cezario zdarzyło cię, że koledzy uni- 
wersy totoy zwrócii sję doń z prośbą o skladkę 


4; 


mały: i szezupiy. Oczy mial żywe, czarne, prze- 
padał za muzyką. Razem ish prowadzono do 
sądu. Razu pewnego wyszli nad ranem, a wró- 
cii wieczorem, 0 zmroku, komunikując namy 
że skazano ich na Śmierć. Niby grom padł w 


płes iężną „na uel ogólny”. Wiedział dobrze, że 
skladki szły na rzecz Rewolucji którą się naszą velke! Nikt z nas przecie tego nie prze- 
wiedy jeszcze wcale nie interesował, jednakże wilywał “prawa ih nie była przecie cz:mś 


nadzwy:zajuem: usiłowaji t;yłko wyrwać się z 
konwoju t nawet nis zranili nikogo. Przytem. 
wprosl ziamożciwem zdawało się, aby taki dzie- 
nl: al, jak Rozowski, mó gl lyć na śmierć skazany. 
To też wszyscy w więzieniu byliśmy pewni, że 
|wyrok wydano li tylko dla postrąchu i że nie 
będzie gai Hak Z poszątku byliśmy tem 
zaniepokojeni, ao jednak uspokoiliśmy 
igi yia AAE woja kolejka. Tak... Atoli 
razu pewnego, wieczorki "m, podchodzi dozorca 
do mych drzwó i oświadcza mi w lajemnicy, że 
przyszli już «ioślę | stawiają szulsienicę. Nie 
urozumiaien na razie, o co chodzi, chciałem 
pytać, lesz stary dozorci tak był wzruszony, 
że, spojrzawszy nań, o że to dla na- 
szych dwóch towarzysz "Chcialem zastukać w 
ścianę, djać znać tow arzyszom, ale zląkłem się, 
że ci dwaj mogą usłyszeć. Towarzysze zaś rów. 
nież mirzelj, Oe rski wiedzieli wszystko. 
W kurytarzach i w celi przez cały wieczór 
panował spokój ementarny. Nie porozumiewa» 
liśmy się nawet przez śbjanę i nie śpiewaliśmy. 
Około godziny dziesjątej znów doszedł do mnie 
dozowa i dał mi znać, że kat Już z Moskwy 
przyjechał... Powiedziawszy to, odszedł, Wtedy 
zawolałem nań, aby wróvil.. Naraz słyszę jak 
ze swej eel, przez kurytarz woła 
do male: „Co e shalo? Czomu wolacie da. 
Rozowski. Rozowski byť jeszcze | zorcę?" Bąknąlem, cos, Że nie die zaszlo, tylko 
Twierdzy, że ua Już 17 rok, gdy | dozorca przyniósł mi lyio1. ale on jakgdyby do- 
Ma y A: Czemu dziś 


— ze względu na koleżeństwo — oraz z amltuji, 
aby nia myślano, iż jest tehórzem — dal pewną 
kwotę, Zbieraja ary składkę wa pall się, przyczam 
znaleziona została lista, z której sprawdzano, 
że składkę dał również Krylców, skutkiem czego 
aresztowano go i csadzono najgiurw w cyrkule, 
naslępnie w więzieniu. 

„W wię ieniu, w którem. mnie osadzono 
— opowiadal Nierhludowi Krylców, rzucając od 
ezasu do czasu na Niechludowa Hask swych | 
przepięknych oczu — w więzieniu tem nie pano- ; 
wał a ścisły rygor. Nio dość, żeśmy #pice- 
rowali po Hotytaraj rozżmawi l: na glos ze sobą, ! 
dzia ili SiĘ prowiantami i tytoniem, ale nawet 
wieszorami śsłłewaljiśmy chórem. Glos do śpiewu 
miałem piękny. Gdyby nie matka, która zatrn- 
wala się zryzotą — byłoby mi nieźle w wieis- 
niu Tu poznalem, mięlzy innemi głośnego Pi>- 
trowa, który wkrótwe potm poderznąl sobie 
gardło szkłem w twiardzy Pi tropawłowskiej, 
O wielu iinych ciekawych osobników. Ale 
smn wledy jesuo nie bylem, rewolucjonista. 
Tu zawiyzałem również znajomość z dwoma to. 
warzyszani z ieii s4sjedniej. Ci wsypuli się w 


i sprawie polski h proklamacji socjalistycznych, 
a prez tego oskarżeni byli o usjłowanie uciecz- 
ki z konwoju, który ih eskortował na Kolej. | Rozowski * 
Jeden z nith byl to Polak Loziński, dragi Żyd, 
nazywał 

| dzieriakie! 

| Waszągom wychulał aaiwyżci nu lat 15: taki był i myślając się czegoś, po. 


sie 
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DENTYSTYCZNE AMBULATORJUM 


„DZIENNIK LUDOWY" 


ludowe po cenach zniżanych| 


dla ster robotniczycn i kolejowych 


Kętrzyńskiego 21, (m'ędzy Sokołem n. a szkołą Konarskiego) Za legitymacją na raty. 


ses u SEET BEREE: 
KOLENDA MOJA... 
Kolenda moja śpiewa nad mą głową, 
Gdy w pustych polach biała noc się smęci, 
Taką piosenką rzewną i echową, 
Jaką została w dziecinnej pamięci = 
Kolenda moja szła ku mnie zdaleka, 
Nie uroniła swych dzwonków we wichrze.., 
Po niej jak po śnie — znów serce człowieka 
Może smutniejsze- będzie — ale cichsze. 
A. ĆWIKOWSKI 
EPM EEEE TRES EE "| TOEC R E "td 
Nad osamotnioną w Polsce mogiłą. 
Urozysta. Akademia, poświęcona cieniom |ką było żykci» $. p. Gabrjala Narutowicza. 


Posel Anusz (Zw. P. S. L.) upłastycznił 
zebranym straszliwą krzywdę. Jaką wyrządzono 
temu najlepszemu Obywatelowi Polski, kiedy po 
"wyborze rzucono mu w twarz: „obcy krajowi 
czlowiek“... Jemu, który zdala od swoich w 
tęsknocie i pracy owocnej wiódł życje najucz- 
«iwszego Polaka. popierając wszystko, co mia- 
io na velu dobro i wyzwolenie ojczyzny. — po 
powrocie zaś do niej ofiurowujące jej wszystko, 
co posiadał: włedzę swą głęboka, siły i pracę 
„wytrwaią, Tem głębsza dziś boleść, że wielki 
obywatel zabrał z sobą do grobu wielkoduszny 
brak uprzedzeń. miłość skłonniejszą do wyba- 
czań, niż oskarzań, słowem cechy, Jakich nie- 
wiele dziś w Polste. 

Przemówieni* następne, p. Janiny Krauzó- 

wnikało sultelnio w istotę te] tragedji ja- 


winy 


SeS 


nia śpiowacjc? Czemu njo rozmawiacie ze sobą? 
'Nie pamiętam Już, co mu odparłem, dość że 
odszedlem natychmiast, nie belac w stanje roz- 
mawiać z nim dłużej... Okropna to była noc... 

Przez calą noc wsłuchiwałem się we! wszel- 
kie szmory.. Nagle, nad ranem, o Świcie, saty- 
szę, otwierają sią drzwi od korytarza i kroczy 
po nim wieln Tudzji, Stanąłam przy okienku, 
jak wryty. (W. kurytarzu palila się lumpka. 
Pierwszy sze naczelnik więzienia. Byl to 
człowiek tęgi, pewny siebie, stanowczy, ale 
włedy twarz jego zmalała. Blady był, zasępio- 
ny, prawie wylękniony.. Za nim podążał po- 
mwaik, zachmurzony, o stanowczym zdecydo- 
wanym wyrazie twarzy; z tyłu szła fwarta. 
Przeszli koło mych drzwi i stanęli przed celą... 

[ słyszę, pomocnik jakinś dziwnym glosem, 
wola „Łoziński! Wstawajcie, nałóżcje czystą 
bhie izne!“ Potom, słyszę, zaskrzypiały drzwi, 
weszli do ccli; potem uslyszalem chód Łozjń. 
"skiego: przeszedł na drugą stronę korytarza. 
Ale wilsiulem tylko naczelnika. Stoi blady, roz- 
pilna czegoś i zapina guziki, i wzrusza ramiona. 
„mi. Nagle, rzekłbyś, przaląkł się czegoś, tod 
skoczył. Fo Łoziński przeszedł koło njego i zbli. 
żył się do mych drzwi. Piękny był to młodzie- 
niec! Taki, wjecje, imponujący typ polski! Sxe- 
qokie, otwarte czoło, ocienione bujną blond-kę> 
dzierzawą czupryną i śliczne, błękitne oczy... 
Zatrzymał się przed mem okienkiem i stanął 
tak, że mogłem był widzieć calą twarz Jego: 
straszna. leraz, zapudłą, szarą twarz... 

-—— Krylców! Masz pupierosy? 

Chciałem mu podać, ale pomocnik, Jak- 
gdylsy obawiając się spóźnić, zręcznym. ruchom 
wyjął wł SILY porte tabak i podał ma. Ten wzial 
jen opo papiorora, a pomocnik podal musgnia. 
Zapiil i zapeli się w zadumę.. Wreszcjo, 


a a til Sk ia Gaj 


Wie szacunek tylko — mówiła — każe 
pochylić przed nim głowy, ale i wstyd.. Po 


podleglej Pdlski znalazła się skrytobójcza kula, 
jaka nie dosięgła tyranów. Jego nie stało — ale 
jezy nam po Nim nie nie zostało? Nic?.. Kto. 
kolwiek znał u bodaj raz Go widzjał, musi za- 
przeczyć gorąco. Cechowała Go bowiem taka 
prawość, taka wiarą w naród polski, że my dziś 
wpatrzeni tę jasną postać, uważajmy ją za spu- 
Sime duchową Narutowicza., nabieramy wiary 
w ten naród — uczyńmy z serc skarhnice idea- 
łów jakie żyły w Jego piersjach a tom oddamy 
Mu najlepiej hokl i cześć. Wierzył w Polaków 
— midchże iech ma takimy, jakimi wądzieć ich pra- 
gnal. . : | 
Gorąco przyjęło te słowa, poczem recyta- 
cje Czesława Krzyżunowskiago wprowadziły słu- 
chaczy w tragiczny dreszcz, tkwiący w poezjach 
napisanych wkrótce po zkroduiczym czynie. 
Uzupełniły wieczór pełne nastroju pieśni, 
odśpiewane z 'galerji przez zespól solistów 
szkoly p. Kozłowskiej. ` 
Wrażenie wieczoru było silne 


jakgdylty przypomaiał coś sokie, zaczął mówić: 

— | okrutne I niesprawiedliwe... l nie zro. 
bilem nawet nie złego. Ja tylko... — Ew piersi 
jego coś jakgdyby zadrżało... Powstrzymał się | 
jednak. Nagle słyszę jak Rozowski z kurytarza 
krzyczy coś swym. cienkin, słabym glłosikiem. 
Loziński cjsnął niedopałkk i odszedł ode drzwi, 
a w okienku ujrzałem Rozowskiego. Dziecięca 
twarz jego o onzach czarnych i migotliwych — 
nabiegla ktwia i potem.. Miał na sobie również 
czystą lieliznę. tylko spodnie były zanadto sze- 
nokie i mz po raz podejągał je oburącz i drżał 
cały. Przysunął swą nieszczęsną, mizerną twarz 
do okienka we drzwiach i rzekł: 

— Wszak prawda, panie Krylców, że do- 
ktor mi przepisał herbatę ze śmietanką? Mestam 
dziś trochę niezdrów i muszę sję napić herba- 
ty..." — Nikt mu nie odrzekł. Spojrzał tedy va- 
dawcezo raz na mnie, drugi raz na dozorcę. Co 
chciał przez to powiedzieć — po dziś dzień nie 
wiem. Tak... Naraz pomosnik surowo zmarszczył 
twarz i znowu krzyknął jakimś dziwnym gło- 
sem: „Cóż to za żarty! Marsz naprzód!“ 

Rozowski, jak się zdaje, nie był w stanie po- 
Jąć tego, to go czeka, to też, niewiadomo czemu, | 
spiesząc się, poszedł naprzód, pol:iegl prawie, 
wyprzedzając wszysikieh w kurylurzu... Ale nagle 
pofnął się, i rozległ Bie ego krzyk i przejmujący 
placa. Powstal hałas, krzyk i stuk nóg. A on 
wea krzyczał w niekogłosy i plakal. Potem | 
Już coraz ciszej i ciszej.. Zaskrzypiały drzwi 
od kurytarza -4 I wszystko użieh!o. Otóż i FO 
wieszono ich! Pętlicami zaduszono obydwóch. 
Jeda ze stróżów wiłział byl wszystko i opo- | 
wielal mi poteuy że Łozjński nie spieral się | 
we, tyłku Rozowski długo, dlugo szamotał | 
sio. AŻ g0 OMAND wciągnięto na szalol i wci- 
Salyro pĘLICĘ Us szyję. 
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podniosłe. Rzucała się w oczy zupełna nieo- 
b:oność duchowieństwa, które zapewne nigdy 
nie zawaha się twierdzić, że niema nie wspólnego 
ani z podłożem tego czynu, ani z kultem. 
Ciokawe komu się służy w ten sposób, kościo- 
łowi, narodowi, czy państwu?... Historyk pó- 
źniejszy będzie miał trudne zadanie, gd sby 
chcial odnaleźć w dziejach narodu analogi cząy: 
postępek przedstawicieli kościoła. | 
Da iz Dos BA EAE Ul GA ZZO EE SYZYTC SORY 


Oświadczenie Z. P. P. $S. - 


złożone w sejmie: 

Z. P. P .S. nie może wziąć na siebie odpo- 
wiedzialności za gabinet p. Władysława Grab- 
skiego. Program tego gabinetu nie daje nam 
odpowiedzi, jak gabinet zachowywać się będzie 
wobec  najdonioślejszych spraw politycznych 
Rzeczypospolitej. Odroczenie tych spraw ozna- 
czałoby utrzymanie dzisjejszepo zabagnienia ste 
sun ków i Eyvstęmu bezprawia, które rozpanoszyło 
się ze szczególną jaskrawością za poprzednie- 
go rządu. Ani program, ani skład tego gabinetu 
nie czynią zadość naszym postulatom demokrad 
tycznej polityki i nje dają gwarancji, że intere- 
sy klasy rolsotaiczej, będą należycie trak- 
fowane. ) 

Z. P. P. S. oświadcza, że z calym nacis- 
kiem. obstawać będzie przy urzeczywistnieniu 
na 'siępujących postulatów: 

1) ukrócenie drożyzny i paskarstwa; 

v 2) oparcia sanacji skarbu w największej 
mierze na dochodach i majątkach klas posiada- 
Jących; 

3) należytego — pomimo koniecznych requx. 
cji w budżecie — uwzględnienia w nim kultu- 
ralno- oświatowych i spolecznych zadań pań 
stwa; 

4) waloryzacji płac; 

5) zabezpieczenia bezrobotnych; 


6) przestrzegania Konstytucji i zastosowa- 
nia do niej ustaw i praktyki administracyjnej 
oraz sądowej; 

D zmiany polityki wohet mniejszości naro- 
dowych w duchu zasad demokratycznych, zgo- 
uulż 4 A0nslytuteja; 

8) zaprzestania prześladowań politycznych 
i uwolnienja więźniów, aresztowanych w zwią- 
zku z listopadowym strejkiem powszechnym; 

9) cofnięcia wydaleń pracowników pań- 
stwowych, dokonanych z motywów: zemsty poli- 


, mimo stautku, ' tycznej pod pozorem, redukcji. t 


Stróż ten był smadź głupkowaty. „Powia- 
daja, panie, ludzie, że strach. A strachu tu nima 
mijikiego.. Jak ich powieszono, to tylkg taki 
dwa razy ramionami...“ -—— tu mi pokazał Jak 
nerwowo podniosły sie i opadły ith ramiona. — 
Potem. kat szarpnął, aby smadź pętle zacianęły 


się motniej i — aus, ani drgnęji:.* 
„Maki tam strach!“ — powtórzył Krylców 


słowa stróża i chciał uśmiechnąć się, lecz za- 
miast tego rozpłakał się. 

„ Długo potem, milezał, ciężko dysząc i tlu- 
miąc wzbierające mu w pjersjach lkamie. | 

— Od tej chwiii stałem się rewolucjonistą. 
Tak, — dodał spokojnie, i w krótkości dokoń.- 
czył swe dzieje: 

Należał do partji „Narodnaja Wola" i nawet 
stanął na ezel» jednej z grup terrorystycznych, 
mających na celu: siią zmusić rząd do abdy- 
kułcji i uznania wol; ludu. Zdarzyło się później, 
że człowisk, na którym w zupełności polegał 
— zdradził go, skutkiem czego aresztowano go, 
stawiono przed sąd. poczem przetrzymano dwa 
lata w więzieniu i skazano ma karę śmierci. którą 
ostatecznie zamieniono mu na bezterminowe ze- 
słani» do katorgi... 

W więzieniu nabawi? się suichot:; wiedzjał, 
że w tych warunkach, w Jakich sie obecnie 
znajdował. nie pozostawało mu żyć dlużej nad 
kika miesjęcy, a chocjaż wiedział o tem — nie 
rozpuczał i ui żałował lego. co zdziałał w 
Życiu. twierdząc, że gdyby mu dane było żyć 
powtórnie, to poświęcjiky swe życie na to samo, 
co prze:liem: -- na zburzenie doszczętne tego 
uslroju, w którym możliwe jest to, co widział 
swemi oczyma. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 
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Komunistyczne. lamańce. 


Komuniści wobuu sprawy narodowościowej. — Dokumenty i fakty. — Lenin przeciwko polskim 
„wcieleniowcom*, — Komunistyczna dwuiicowość. 


Urganizacje robotnicze zasypywane” są 
obeenie ulotkam wydawanemi przez komuni- 
styczna, partję Polski. Rozrzuce się na prawo i 
"na lewo uchwały niedawno odbytego Il. zjazdu 
komunistów polskich, rozpowszechnia się „tezy“ 
o sy tuacji poiitycznej, deklaracje w sprawie na- 
rodowościowej, odezwy postrejkowi i nawoływa» 
nia do „jednoliiego frontu". , 

W odezwach tych operujących częstokroć 
czczą frazeologia, i pusiemi fikcjami, pelno wy- 
mysłów w stronę P. P. 8 i świadomego nagi- 
nania faktów do z góry skonstruowanych za- 
łożeń. 

Po przez nieszczere nawoływania do stwo- 
rzenia jednolitego frontu od bialego N. P. R. 
a może i żólicj Chudecji przez P. P. S$, aż do 
skrajnej komunistycznej lewicy przebija nie- 
dwuznacznie ochotą wtargnięcjia do ośrodków 
życia robotniczego i podkopania w pierwszej 
mierze — wipływów P. P. S. nasi nić jszej dotych- 
czas klasowej organizacji proletarjackiej. 
Zamierza się do tego celu wszystkiemi dro- 
gani, stąd fieźj i dla PPS. wypływa 


OBOWIĄZEK OŚWIETLENIA TYCH KRĘTYCH 
MANOWCÓW, 


po których chadza komunistyczna tevrja i prak. 
tyka. 

Jak wiadomo, komunistyczna partja Polski 
uważa się za kontynuatorkę dawnej osławio- 
nej na gruncie b. Kongresówki i na arenie 
przedwojennego międzynarodowego ruchu robo- 
tniczego socjalnej demokracji Królestwa Pol. 
skiego i Litwy (S. D. K. P. i Ls) partji prowa- 
dzonej przez nieżyjących dzistaj Luksembur- 
żankę i Tyszkę lędieka przez Radka, Warsza- 
wskiiago i innych. 

Tę swoją genealogię zaakcentował : II. 
Zjazd K. P. R. P. stwierdzają, że partja ta jest 
„ideowym spadkolsierzą 5. D. K. P. i In i że 
historyczną zasługą lej purtji bylo zastosowanie 
metody naukowego marksianu do polskiej rze- 
czywistości” ówczesnaj'. Wzmiankowany Zjazd 
stwierdził pona:lto, „że najpiękniejszym spvso- 
bem uszanowania nieśmiertelnych zasług 5. D. 
K. P. i L. jest prowadzenie dalszej dzialalno- 
ści w duchu jej najpiękniejszych tradycji". 

` Powiedziane to zostalo jasno i wyraźnie. A 
zaraz po tem drakaje się rezolucje w sprawi» na- 
rodowościowej, ogłasza się manifest do „eałego 
ludu pracującego“ i lenorem lamże zawartych 
dowodów | 


PRZEKREŚLA *SIĘ CAŁĄ DOTYCHCZASOWĄ 
1AKTYKĘ 

tak dawnych esdeków jak i d'isjejis”ych polskich 

komunistów, przechod i się do porzed u d „ennego 

nad calym, „naukowym  dorobki:m. zmarłej 

Luksemburżanki jak i żyjących jeszcze dzisiaj 

Radków i Warskiih. 

Wedle dzisiejszych uchwał K. P. R. P. ma 
kontynuować taktykę zaczerpuiętą Z „niośmier- 
iplmych wzorów“ 5. D. K. P i L, niewątpliwie 
i z pism Łędlących ewangelją dla współczesnego 
komunizmu n 

W książce p t: „Kweaslja Polska a Socjal- 
na demokracja ‘pisita w r. 1905 R. Luksembur- 
żanka: 

„Socjalna, UE prida miała od 
początku za zadanie załatwicnie się z pozo- 
stalą w :pla .ku po szlacheckiej historji Pol. 
ski kwestją narodową“. 

Rozwiążywała też ją w sencie negatywnym 
drogą, i ' 


KATEGORYCZNEGO ODRZUCENIA PROGR 
MU NARODOWEGO 


gdyż tendencja do zjednoczenia Polski to „je- 
dynie Urazy I skargi, czyli czysto sutycki ywne 
uzasadnienie. Aby zupelnie Już pogrążyć znie- 
nawiuzonych socja.pairjotów (był to termin, u- 
kuiy przez espcków specjalnie dia P. P. S. 


z 


z powodu jej stanowiska wobec zagadnienia nie- 
podległości) pisała duchowa twórczyni leorji 
„organicznego wcielenia” 
ten sposób: 


Polski do Rosji, 


MY MI fw 21 i 


w 


1 „Podejmujemy się dowieść, czarne na 
biaałem, że gdyby Czechy, będące. Jednym, 
z najbardziej przemysłowych * krajów Au. 
strji, byly niezależnem państwem, że gdy- 
by Trlandja oderwała się od Anglji, że gdy 
by — ba czegoż z trochę dobrej woli a: sztizyptą 
imaginacji nie można dowieść? — Że na tych 
wszystkich zmianach sprawa socjalistyczna 
zyskałaby ogromuis“. Ale czy te wszystkie 
kombinacje miałyby jakąkolwiek jnną wartość, 
niż najprostamu kaw! raiana polityl a?" 

„Skargi“ i „arazy socjapulrjotów, któ- 
remi cheg uzasadnić swe dążności do niezawi- 
słości narodowej są same przez się, jakeśmy 
już mimochodem wspomnieli. szeregiem lamań- 
ców logicznych i historycznych“. 

I. Zjazd Komusistyczuej Partji rolskiej į 
oddając „najwyższy hold" pamięci Róży Luk- 
semburg, poprzysi gl kontynuow aé Joj tradycje 
w ruchu robot niczym i równocześnie polejmuj? 
ulkhwałę tej (reści: 

W imię solidarności wszystkich gnęlio- 
mih i wyzyskiwanvch, w imię prawa każdego 


narodu de samow.iu nego stanowienia o swo- 


iih losach, masy pracujące polski» muszą 
uzmać i prpierać dążenia rolotaików i chlo- d 
„pów ukraińskim i białorus kich do wyzwytenia 
się z pod panowani: Po ski obszarniezo- ka- 
pituiistycznej i iz a. e enin ich du Ukruiiy i 
Biutbruci Sowiuckiej'. 
Piomiunne lo wyzwanie okraszone zostało 
starom hozen demok pji gowkiej: za naszą 
wd'nośś i waszą. A kicdy pod tym samym zna- 
kiem glosita przęd laty walkę 'PPS., żądając 
prawa nioepodlegiośi takik i Cla EA pii- 
skiogo, R. Luksem.urg stosując esdeckie „melo- 
dy naukowego marksis mu do rzeczywistości 
polskiej” qigalu z grys eg iroują o Ś. ig lowarzy: 
stwio Demokralytznem: o 


„OSTATNIEJ PRÓBIE POŁĄCZENIA POLSKIE- 
GO RUCHU ROBOTNICZEGO Z TRADYCJAMI 
" SZLACHTY POLSKIEJ 


sunją'izmu z grtjotyznam itd. itd. 

Esdecja zwalczając ; ni-podłeglość Polski 
nie wahała si i przed atukowanjieęm nawel Ka- 
rola Marksa za jego życzliwy slosunek do spra- 
wy polskiej. Pisalo się wtedy „o przeslarzało- 
ści (I) taktyki socjalistycznej, będącej podście- 
liskiem poglądów Marksa mu kwestje polską" 


i omal że samego twórcy nowej proietarjackiej į 


ideologii nie odzędzało się : d «ocja.j emu. 

Czyżlsy wię: dzisjaj nastąpiło „cudowne* 
nawrótenie 1 wejście ma ten szlak, go którym 
szła PPS. od lut 30 i za swój stosunek do za- 
gadni nia niepedległości narodów obrzucona by- 
la błotem i wymysłami o drobnomieszczań: 
skim nacjona' izmio przez dzy: lojszych protekto- 
rów (czyszczących?) niupodleglościowycn da7 
żeń Ukraińców i Białorusinów. 

A może w bogatym erscnale doświadczeń 
partyjnych zachowały się ulwie metody: jedna w 
stosunku da społeczeństwa własnego, a druga 
na użytek innych narodowości. 

Toż jeszcze w roku 1903 po dbświadczeniach 
rewolucji rosyjski:jj z 1905/6 r. dzjsiej:i rycerze 
głoszący prawo Ukraińców i Białorusinów „db 
samodzielnego stanowienia o swvich losach", i 
wzywając Wa wyzwalania ich z pəd panowania 
Polski w uchwale zjazswej stwizrdzali ` 

„proces «lziejowy, kióry skuł Polskę z Rv- 
sją w jedł.im mechanizm gospodarczy, pogrzo- 
kał idoa} maom tyczny odumd w uia Polski". 

Przez cały więc (czas swojego is nienia esdie- 
cja polka wałczyła z miep Moglo Polski, to 
też ostatnie uchwały partiji, kontynuującej jej 


smu ne tradycje, trącą krętactwem i obłudą. Mi-i 


mowoli rodLi się podejrzenie, że w tem wszyst- 
kiem kryje się mon*wr toktyc'ny; zasady niewy- 
godne schowało się do lamusa 'i wywiesza się 
dziciaj inny szywdzik, byle tylko dalej wizhrzyć i 
bałamucić, byle dalej wygrywać nieświadomość, 
brak wyrobienia politycznego i brak pani;ci u 
szerokich mas. 

Dzi iaj komuniści nie żałują już słodkich słó- 
wek ipod adresem polskiego chłopa, polskiego 


inteligenta i poiskiego żołnierza, gotowi są na- 
wet przyznać się do czynów, od których równie 
byli dalecy, jak... narodowa d»mokracja. W rezo- 
lucjach ostatniego zjazdu mówią o Polsce: 

„Za którą walczyli i umierali niegdyś 
tjoci pol:cy', z oburzeniem ppeiirediin że 
„wz armji wuwa fl? duiciaj żywioły <lzmokra- 
" tyczne: tyci, którzy przejewali krow w tem. 
przaświadszmku, że walczą © szczęście bjczy- 
zay i jej tua (komunistyczna Piłsudczyzna 
i Sikorszczyznaj. 

Pisze się poza tem w uchwałach zjazdu „o 
uajżywojmiej zycji Interuszch naroda polskiego”, 
„© mievezpi.czeństwie zdiawienia Polski przez 
kurżuazy;nz Niemcy”, jednom słowem, komuniści 
polscy, paląc świeczkę mi,dzynuodowemu Bogu, 
nie zapominają także i o ogarku ja „nacjonali- 
stycznzgo” d d,abła. Stanowisko to jednak mitszczere 
[w ich ujmowaniu , polskiej rzeczywistoś.i' dwu- 
Jicowe i <U c pendam benewolenijam (dia pozy- 
Skania., życziwoścj) wyraźnie sformułowana: 
Nie zawad! i też przypomnieć, że już w cza 
wojny, ki_dy. newoine narody walczyły o 
swoje prawo do zycia, Karol Rz:dck pisał w r. 
|1916 w „Staat- - Nation, Imperialismus und Social- 

lemokratie“‘; 

'„Proletarjat, jako czynnik éwisďomy swo- 
ich inicresów, nigily nie byl ciłą tworzącą pań- 
stwa. Zagadn'enie norcodowoścjowe dia proleta- 
rjatu ma tylko jedno znaczenie, uzyskanie 
możności kulturalnego rozwoju i demokracji". 

Stanowisko, zajmowane przez ojców ducho- 
wych i kierowników polskiego komunizmu w 
sprawie narodbwoś.iowej w ogólności, a w spra- 
wie poleki.j niepudległosei: w szczególnoś.i, wy- 
wołało sprzeciw i ostrą krytykę samego Lenina. 

Lenin przejrzał jednak doskonale psychikę 
polskich esdzków - koamunisiów, a ich jszuityzm 
w |raktow.niu zagidliisń n.palnjiał go odrazą. 

Wobtc pzeudlu-dnarksistyc ntj metody Radka, 
Luksemburżenki i tow. nie szczędził sarkastycznej 
krytyki, załatwiając się gruniownie z ich wro- 
giem wobec ni.pudległości Polski stanowiskiem, 
w serji artykułów, pisanych w „os i 
cie” w r. 1916. 

„Pokey towarzysze idą w swoim aneksjo- 
niźmis za dalsko. Oni są nietylko przeciwko 

„walkom ni.pudegłoś lowym  zaanekiowanych 
krajów, omi są wogóie (podkr. Lenina) prze- 
ciwko każ idej "odbudowie ich nicy d >głości, 
chociażby się ona miała dokonać nawet w dro- 

| dze pokojowej”. © = | 

: A kiedy w tymże samym roku w „Berneń- 

„skłej strażnicy“ znalazł sję artykuł Radxa, w któ- 

rym powsiznie Irlandczyków w Dubuinie zostało 
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wykpione jako „puer Lenin pisał: 

„Kto walkę tego rodzaju nazywa „pu 
czem, jest albo jecnym z najbardziej chytrych 
reakcjcnistów, albo też beznad ićjnym doktry- 
m-.rem, niezdbinym do przedstawienia sobie re- 
wolucji socjamcj jako żywotnego zjawiska”. 

Lenin w swvich zapzpirywaniach i w oce- 
nie ważności zagailnienia marodowościowego był 
i pozostał db di jaj odi:sobnionym. 

I Stalin, komisarz dv spraw narod. i Bucha- 
rin, teoretyk sowieckiej myśli po itycznej, nie 
kryli się z tem miguy, że „takie czy inno posta- 
wiem zogonjikma marcdowościawego pozostaje 
m ncwrom iaktycemym', środkiem wywoływania 
coraz to większych zaburzeń i powikłań w Euro- 
pie środkowej. 

Polscy komuniści taktyce pozostali wierni. 
Aż nazbyt wiele na to dowodów i to właśnie 
w (uziedzinie dziwnie poplątanych stosunków etno- 
graficznych w Polsce. I dzięki tej zasadniczej 
taktyce jesteśmy tu na' kresach" właśnie świagl- 
i kami dLiwm:go, anormalnego skojarzenia komu- 
mzma Z mzcjonslmem  „mniejszości' narodb- 
„wych. Z tych to warstw usiłuje komunizm polski 
rekruiować swoje szeregi. Kresóm i mniejszo- 
ściom narodowym poświca obecnie większą część 
swojego wydawniczego i organizacyjnego wy- 
siłku. 

Jest to tylko ich „manewr, taktyczny“... 
Brcniiław Skajak. 
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Zdobycie ustroju socjalistycznego nje należy 
do rzeczy łatwych, osiągnąć go niepodobna od 
jednego zamachu. Trzeba iść naprzód rozumnie, 


z żelazuą wolą i wytrwałością, trzeba każdą | 


walką, każdym 


wysiikiem przybliżać cel osta- 
teczny. j i 


Są sprawy, które rozstrzygnąć zdola tylko 


Sejm o większości socjalistycznej i Rząd so- 
cjalistyczny. Są inne, którym da radę 'Rząd 
szczerze demokratyczny, ulegający wplywom s0- 
cjalistów. Inne jeszcze sprawy zależą od nacisku 
klasy robotniczej na zwykły rząd kurżuazyjńy. 

Polska Partja Socjalistyczna w dziedzinie 
państwowojpo itycznej walczy o jaknajwyższy 
stopień demokracji, w dziedzinie społeczno-go 
spodarczej i~ społeczno-kulturalnej posiada 
również ściśle określone oele i zadania. 

t) Uspołetznienie dojrzałych do tego ga- 
tęzi przemysłu. | i 

Nie wszystkie rodzaje przemysłu wyglądają 
tak samo. Niektóre rozwinęte, skupione w rę- 
kach potężnych związków przemysłowców: 
mogłyby już teraz przejść na własność społe- 
czeństwa, u nas, naprzykład, przemysl! węglo* 
wy i mafllowy. Inne, stojące na niższym szczeblu, 
wymagają czasu. Dlatego musimy rozróżniać ga- 
lęzie przemysłu „dojrzale“. do uspolecznienia 
i „niedojrzałe“. 

2) Kontrola związków zawodowiytth 1 komi- 
tetów robotniczych nad stosunkami w fabryce, 
warsztacie czy kopalni, 


Dzisiaj fabrykę porawnać łatwo z monarchją 
J Tykę p J 


absolutną, w której król, jak tutaj fabrykant, o 
wszystkiem stanowił. W ustroju socjalistycznym 
fabryka będzie rodzajem republiki, kierowanej 
przez samych pracujących, inżynierów i robot. 
ników. W kresie przejściowym walczymy © 
„monarchję konstytucyjną" w warsztacie: ,ro- 
botnicy mają mieć konirolę nad warunkami wła- 
snej pracy i stosowaniem ustaw ochronnych. 
~ 8) Udział robotników w inspekcji pracy. 


Przestrzeganie 8-godzinnego dnia pracy, opieka | 


z 


nad pracą dzieci, kobjet, małoletnich. 

4) Określenie i ustelenie przez ustawę naj. 
mniejszej płacy zarobkowej. 

'5) Ukerpioczenie państwowe pracujacych od 
choroy, 1 ie:ze ęś iwych wyp dków, Irek i pracy 
i na starość. Zabezpieczenie wdów i sierot. -~ 

6) „Objęcie przez gminy (samorządy miejskie 
i wiejskie) przedsjętiorstw, służaąjzych do za- 


splokajania potrzeb ogółu mieszkańców, jak 
elektrownie, gazownie, apteki, jatki, szosy, 
gościńce. 


7) Objęcie przez panstwo handlu artyku- 
łami pierwszej potrzeby, a to dla złamania dro- 
żyzny, podział tych artykułów przy pomocí 
sklepów gminnych i kooperatyw  (slowarzy. 
szeń spożywców). | 

8) Reforma rolna, przeprowadzona w iute- 
resie państwa, proletarjatu rolnego i małorok- 
nych, a mianowicie: przejście lasów na wla- 
sność państwa, pierwszeństwo przy podziale 
gruntów wywłaszczonych robotnikom rolnym i 
małorolnym, zapewnienie dostarczania żywności 
miastom, zachowanie większych folwarków: u- 
nrzemvysłowionych we własności państwa; po- 
pieranie gospodarstw drobnych, by podnieść ich 
poziom i zwiększyć wydajność. 

9) Dzisiaj rzeczą naipi'niejszą jest złamanie 
drożyzny, która uniemożliwia ludowi pracują- 
cemu życie. Nie potrafi tego nigdy uczynić ani 
Rząd, ani stronnictwo, zależne od paskarzy i 
spekulantów. P. P. S. stawia tu żądania naste- 
pujące: , 

obciążenie dużemi podatkami dochodów i 


w wy MK a na 


Drośa do socjalizmu. 
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stwa i powstrzymać dalsze drukowanie marek; 

obliczanie płacy robotniczej wedlug tygod.- 
'niowego wskaźnika drożyźnianego, by zapobiec 
jej usiawicznemu obniżaniu się; z 
, surowe i bezwzględne kary ua paskurzy 
li spekulantów, a przedewszysikiew konfiskata 
ich zysków i jmają ków. 

W: zakresie spraw spolłeczno-kulturaltych 
P. P. S. domaga się przedewszystkiem takich 
ustaw i urządzeń państwowych, któreby umoż- 
liwiły największy rozwój oświaty. Si»: jalizm wy. 
maga nie tylko odpowiodnich warunków społecz- 
nych ~ politycznych i gospodarczych; zwycię- 
stwo nusze Załkży również od tego, bka będzie 
sama kiasa robot.icza. Nowego usiroju, now- 
go życia nie stworzą ludzie cjemui, myślący o 
sobie wyłącznie, egojśai, niezdolni do ofiar. P9- 
ziom umysłowy i moralny proletarjatu ma tu 
znaczeni> rozstrzygające. Socjaliści żądają tedy 
hezpłatnego świsckiego naucząnia w szkolach 


| powszechnej, średniej i wyższej. Organizacje ro- 


botoł ze żądają od swoich członków uczciwości 
li prawdziwego oddanja sję Sprawie . 

Rzesz zrozumiała, nikt inny, Jeno kząd S^- 
| ajatistyczny przebudować polrafi od podstaw 
społe:zeństwo ‘dzisiejsze. Musimy więc zdobyć 
wladzę. Jak to uczynić? Jedni powiadają: 
„zekajcie, aż uzyskacie więkezośż w Sejmie"; 
drudzy znowu: +„dokonawis mr'owrolu, choć- 
kyście hyli mniejszością i gwaltom narzućcie 
swoja. wolę narodowi”. 
rediti drudzy nie maja sluszroścj: i 

Sorjalizmu urzeezvwistojé nintmodotna przeć 
"eiw większości Polski. Gdyby podobna możliwość 
istninła, nie trzekaby bvło żadnych „dróg do 
Socjalizm". ' Ot poprostu  zoreanizować: się 
dolrze, „wziąć za Jeb“ wszystkich jnaczej ezu- 
| acych i sprawa załatwiona. Ale życja n'e jest tak 
prosle, Sonializm nia može być niewola dla na. 
| przeciwnie — socjalizm ożnacza jego osta. 
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teczne wyzwolenie. W dodatku zaś najpotężntej- 
szy genjusz.dyktator nie opanuje niezmiernie 
złożonej machiny gospodarstwa nowoczesnego, 
najwyżej, jak w Rosji, połamie Ją i zniszczy. 
lo też wygodniejsza, naturalniejsza droga do 
władzy prowadzi przez większość w Sejmie z 
wyborów powszechnych. 

| Nie zawsze jsdnak na swiecje wypadki rozwi- 
Jają się wygodnie i naturalnie. Kapitał, widzą, 
że socjaliści uzyskują w społeczeństwie prze- 
wagę, może łatwo spróbować zawrócić wstecz 
koło historji. Wici w ostatniej chwili dawny rząd 
burżuazyjny ograniczy prawo głosowania: 

związki [aszysiowsrckie, rsakcyjni generałowie 
przygotują zamach słanu. Wtedy - koniecznuść 
przewrotu gwałtownego staje się jasną. 55 ` 

Słowem, nie może tu być jakiejś jednej raz 
na zawsze i na wszelkie okoliczności ustalonej za- 
sady. Wszystko zależy od zmieniającej się wojąż 
sytuacji ogólnej. 74 

Ale dziś nk; stanowimy jeszcze większości w 
narodzie, Propaganda socja'istyczna czyni ogrom 
ne postępy „Pozostał wszakże duży szmat przed 
nami. sł h j 

By mów juz teraz wywierać wpływ na rządy, 
by móc prowadzić świadomie i szybko kraj ku 
nowemu Ży'lu. = trzeba znaleść sojuszników. 
Tymi są dla na». demokracja chłopska i demo- 
kratyczna inteligencja. Z nimi razem możemy 
utworzyć Rząd Ludowy, zdobyć większość sta- 
nowezą w przyszłym Sejrzie. złamać spiski re- 
akcyjne, i uratować Polske przed katastrafą 
gospodarczą. 

Ażeby zaś uzyskać władzę i rząd, musimy 
mieć.- silę „= silę zorganizowaną, Świadeną 
swych celów. LASY dowanie wielkiej, pù- 
tężnej Orzanizazji . Socjalistycznej. . systemu. 
tyczna praca nad szerzeniom nauki socjal stycz. 
nej jest jenem z majważniejszycł biafącvch 
zadań Partii. Niemasz trwałago zwytjesiwa Der 
silv. Fer organizacji, bez uświadomienia, bez 
głębokiej wyrobionej silv moralnej! 

| „Misrzysław Niedziałkowski. 
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_ Gospodarka byłej większości 
(wej wyraża się w kilku nadzwyczaj wymow- 
[nych cyfrach. Oto halerz przedwojenny. czyli 
iedną setną część korony wzgl. franka SZWajc. 
można otrzymać za 8000 marek. 600, tysięcy 
maiek daje zaledwie 1 koronę, czyli aby otrzy- 
mać. 10 koron, trzeb zapłacić 8 maljonów 
marek. Jeżeli rokotmk dziś za swą pracę otrzy- 
muje dzienne od 300 tysięg:y (takl) do 2 miljo. 
nów marek, to płaca ta przeniieniona na franki 
oznacza od 40 cenliinów (I) do 2 1 pół franków 
dziennye| Jeżeli przed wojną nie można solie 
było wyobrazić życia za 40 centimów dzien- 
nie, a za 2 i pół franka yn - iedwie mógł 
się utrzymać jeden człowiek, to dziś wobec cen 
artykułów pierwszej potrzeby, które przekroczyły 
znacznie ceny złota, płace obecna można uwa- 
żać za.. obelgę rzuconą w twarz masom. robot- 
niczym. Wszystkie kowiam sfery regulują swe 
życie wedle kursu dolara, jedynie pracownik 
fizyczny i umysłowy żyjący ze stałej płacy pod- 
dawać musi regulowanie swytch płac obliczeniom 
komisji statystycznej, | | 
Pozomie wygląda to na zupelnie sprawied. 
liwe przystosowywanie plac dv wzrostu dro- 
tżyzny, w rzeczywistości poziom Życia robotnika 
stacza się coraz niżej wskutek tego, że place 
nie dotrzymują kroku zwyżice do!ara, wedle któ- 


j rego wszystko zi> tziś kalkuluje z wyjątkiem... 


-pracy ludzkiej. 
| Rok temu ilo'ara możne było kupić za 17 
tysięuy marek, a. za tych 17 tysięcy marek 


majątków bogaczy, by; zapełnić skarb pań- można bylo kupić metr najlepszej materji na 


Zarobki robotnicze a złoto. 


„Narodo- ubranie, za 2 dolary buty, u cu du żywności, tv 


byla ona względnie tania, bo w stosunku do 
mocnych walut życie w Polsce było znacznie 
tańsze niż gdzjcindziej. Dyś za dolara płaci 
śię 5 miljonów, a żeby kupić parę butów lub 
1 metr sukna trzska już 4 dolarów, bo para 
butów lub metr sukna kosztuje 20 miłjonów 
i więcej. A żywność w stosunku do cen z przed 
roku jest znacznie droższa, lo za 17 śtysięcy 
it. J. za 1 dolara przed rokiem, można było kupić 
54 kg. słoniny (po 500 mk. 1 kg.) dziś za dolara 
można kupić zaledwie 5 kg. słoniny. Moglibysmy 
przyklady przytaczać w nieskończoność na udo- 
wodnienie w jaki fatalny stan wpędzifi nas 
byli włodarze. 

- Ekonomiści chjeńscy Uómacza swoim wier- 
nym, że Polska musi dostosowywać swe ceny 
do rynku zagranicznego, to polityka „ianio- 
śel'' może fatalnie sią odbić na jej własnem gua- 
spodarstwie. Polska nie jest już więc odosoimio- 
na, dzięki polityce Chjeny, już ceny u nas nie 
tylko wyrównaly się, ale przekroczyły ceny za- 
graniczne, z wyjątkiem. jak wspomnieliśmy. 
płac. 

Życie zaczyna być coraz cięższe a panowie 
rządzący bawią się w coraz nowe ekspery- 
menty. Dusimy się w tem bagnie. Ostatnie wy- 
padki polityczne, rozbicie 'sję spółki geszefcjar. 
skiej chjeno-piasta oto jaśniejszy punkt na ho- 
rvzoncie. Rządy prawicy skończyły się zupełną 
kompromitacją i katastrofą; czas majwyższy 
rozpocząć rzeczywistą naprawą stosunków. 
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Zwycięstwo wyborcze angielskie) partji ro- 
botniczej] zbsiżyło się do możliwości objęcia 
rządu. Jest mało prawdopodobnem, aby mogło 
się to stać już teraz na podstawie stosunku sil | 
w obernie wybranej Izbie gmin, ale zapowiada 
się już nowe wybory, przy których partja robot- 
nicza może snadno wyjść już w takiej sile, że 
bez wszelkich sojuszów będzie stanowila wi :k. 
szość, Jest charakterystycznem dla angielskiej 
kultury politycznej, że stronnictwo, zbiiżające 
się do objęcia rządów, przygotowuje się do tej 
roli zawłezasu i to nie tylko propagandystycz. 
nie, lecz także rzeczowo, opracowując konkretne 
programy działania w różnych dziedzinach i 
wyznaczając z góry określonych ludzi na ckreśto- 
ne stanowiska. Wi razie objęcia władzy przez 
partję robotniczą na czele gabinetu stanie 
Ramsay Macdonaid, resort zaś spraw zagranicz. 
nych obejmie znany publicysta Moorley. Przed 
rozwiązaniem starej Izby gmin Ramsay Matedo- 
nald ukończył właśnie cykl artykułów, w któ- 
ryth rozwijał i uzasadniał podstawowe po- 
glądy, któreby rząd jego w polilyce wewnętrznej 
i zewnętrznej starał sią urzeczywistniać. 

Na wstępie przyznaje on, że idea izolacji po 
litycznej dla Anglji byłaby właściwie najbardziej 
racjonalną, gdyby stan narodów europejskich 
gwarantował nie tylko im samym, lecz także i 
Anglji bezpieczeństwo państwowe. Ale stan ten 
jest właśuie bardzo odmienny. Narody europoj- 
skie, które w wojnie światowej zwytiężyły, lub 


„które potem do grona zwycięzców, w interesie 


prawdziwych zwycięzców zostały Zaliczone, są 


'najeżone bronią. Wprawdzie każdy tz nich za. 


pewnia, że uzbroil siąsaż po zęby tyjko w ce- 


lach obrony, alle dopóki nie stworzono rzeczy- 
wistej i. niewąipiiwej różnicy między bronią o- 


bronną a zaczepną, dopóty potrzeba stać na tem, 
stanowisku, że każdy naród: uzbrojony do obro. 
ny może pewnego dnia odkryć, że ta sama broń 
służy równie dobrze do ataku. W, takich zaś 
warumkach Anglja nie może marzyć o swojem 
bezpieczeństwie, czyli niż może w inleresje wla- 
snym wycofać się z polityki eurorejskiej i zre- 
vygnować ze stanowiska ważnego jej współczyn. 
nika. „Dlatego też — powiada Mardonald — 
żaden odpowiedzialny mąż stanu angi"lski nie 
może w istniejących stosunkach europejskich dal- 
radzać swemu pańs'wu, aby się rozbroiło. Prze. 
wiwnie wszystkie naturalne i tradycyjne środki 
obrony zbrojnej Anglji. zmodyfikowanaci rozwi- 
nięte w stosunku do dokonanych zmian technicz. 
nych, rauszą być: utrzymane, ponieważ Anglja 
dopóty nie możn wię bzuć wnkojna, depéki ja- 
kiekoiwiek państwo wykonuje w Europie dykta- 
furę militarną". 

` „Anglja jako sygnatarjuszka traktatu poko- 
jowego — powiada dalej Macdonald — jest 


odpowiedzialna za jego skutki, Są zaś one tego 


rodzaju, że ogromna masa przyzwoicie myślą 
tych i czujących Anglików nie może odczuwać 


wdzięczności dla tych swoich rządów, które 


współdziałały mrzy wytworzeniu i rozwinięciu 
się tych skutków“. Anglja nie może pozostawić 
kontynentu eurapejski>go jego wlasnemu losowi, 
lecz jest obowiązaną wrpółpracować celem po- 


„stawienia Europy na nogi“. Rzął rokotniczy pój. 


dzie w tym względzie zupełnie odrębnemi dro- 
sami, które w równej mierze będą odległe od 
imperjalizmu w typie Disraelego jak od czystych 
teory} Cobdenizmu. 'Musimv przedewszystkiom 
wytenić u sienio f u innysh wnze'ki Ślnd Zar 
ufanin do zhroćeń wojonnvoh. Nie możemy *a- 
wierać odrębnych przymierzy, ani też dawać 
żadnych specjalnych gwarancyj. Ogniakiem na“ 
szych stosunków z Europa i naszych usiłowań 
programówvyrh musi hvś Ligan Noradów, która 


Jednak musi utroó nttceny swój zhrrzkter ko- 


mitetu uwkonawjrhno spółki zw'olernów, któ- 
rego aulor"fet moralny usiluja sią kezskutdaz- 
nie podnieść mrzez zapraszani» na członków 
a rakzej na biernych gości i wilzów różnvch 


"innych państw. pozhawionych w tej organizacii 


fzeczywistech wpływów. Liga Narodów musi 
być organizacja wszystkich narodów. Jeże'iny 
zaś okazało się, że dla pozyskania ud'ia'u 
Amervki, która ma dobre racje nieprzystępo- 


‚wania do obecnej Ligi. rotrzeba zmianiź jej sta- 
hut, to należy to urzvnić bez wahania". 


Jest charakterystycznem, że Macdonald, któ- 


polityczny angielskiej: Partii Pracy. 


„DZIENNIK LUDOWY* 


ry w tych swoich wywodach ani jednem słowem 
nie wspomina o Francji, jakkolwiek ją przede- 
wszystkiem ma w nich na (myśli, to równocześnie 
zamieszcza następujący ustęp o stosunku Angljj 
do: Niemiec: „Od naszej odpowiudzialności wobec 
Niemiet nie możemy się usuwać. Wypadki o- 
statnich lat dowiodły, że zwycięzca ma zobowią- 
zania wobec wczorajszego nieprzyjaciela. Musi- 
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auy się slaat u CA aby Niemcy alo byly zdep- 


tane, wzięte w niewolę i sprowadzone do rzędu 
parjasów, ponieważ przez to stałaby się wielka 
krzywda, byłoby spełnione bezprawie, a Euror 
pa byłaby narażona na nowe ogromne niebez. 
pieczeństwo. Z tego stanowiska wynikają Za- 
równo polityczne jak ekonomiczne decyzje”. ' 

~: To są główne punkty programu polityki za. 
granicznej, które ogłosił niedawno Macdonald 
w charakterze oczekującego swojej kolei sterni" 
ka nawy państwowej Wielkiej Brytanji. 


Na temat kobiety. 


Zdawałoby się, że bardzu gochlebnie o kv- 
bietach wyraził się pawien fejletonista wiedeński, 
wygłaszając zdanie, że wogóle nioma. złych kobiet. 
Lecz nie sądzę, że przykłaśnie mu cały świat ko- 
biecy, skoro pozna motywowania, za pomocą któ- 
rego autor broni słuszności swej — tezy. ` 

Twierdwi on, że kobiety mie są złe ani mie są 


dobre, są one i złe i dobre. Nie można ich okre-| - 


śłać jako diablice lub enioły — są jednem i dru- 
giem. Są one tem, co z nich zrobi mężczyzna, są 
produktem mężczyzny, jego  dziełem,' jego me- 
lodją. Natura chciała, aby kobieta była tylko kie- | 
lichem, pucharem, naczyniem. Puchar może być 
foremny albo brzydki, wykwintny lub pospolity, 
mie może być jedaak złym lub dobrym. Dopiero 
jego treść, zawartość czyni go pociągającym, lub 
oklrażającym — a treścią koliety jest mężczyzna. ! 

` Najprymitywniejszy mężczyzna ma swoją łi-| 
nje zasadniczą, swą  charakterystyczną właści- 
wsgńć. Ta właściwość, ten «pecjalny typ może być 
przez los i otocztnie powygjnany, pokoszławiony, 
nie może być jednak nigdy całkowicie zni niony. ! 
Żadna siła świata nje potrafi z brutala zrolić 


łagodnego baranka, z iękliwego — zuchwalca, | Kia 


z egoisty -- altruistę. Z kobjety .potrafi zroŁiś 
mężczyzna, (o znaczy dany mężczyzna, wszystko, | 
czem sam jest. da: wy go Xu x woj szu Pe WOP” h CYC | 
Zdarza się, że imteljgenina kubieta podnosi 
ku sobie parobka czy lokaja dlatege, że ją opa- 
nuje jego męska siła i piękność. Nigdy atoli nie 
stanie się on przy jej boku dystyngowanym gen- 
ilemamam, matomiast ona przejmie jego cechy. 
On zostanie zawsze pospoitym, prymitywnym — 
nawet choćby się nauczył mówić po francusku 
i jeść ostrygi, ale bma, jeśli się całkowijcie zi nim 
zespoli, pozbędzie się rychło wszystkiego, co 
stanowiło jej wysoką kulturę i tylko zewnętrzne- 
mi wiaściwoścjami będ.je «ię odróżniała od ko- 
biety pospocitej. 447 
Zklirza się też naodwrót, że siiężczyzna inte- 
ligeniny I bogaty podnosi ku sobie ubogi:, nie 
mające podstaw wychowania i wykształcenia 
dziewczę: jakąś kwiecjarkę, kelnuikę, a nawet 
dziewczynę publiczną. I prawje zawsze ta istota | 
przekształca się pod! jego wpływem w doskenałą ` 
dlamę, potrafi godnie reprczentować stanowisko, 
na jakiem się znalazła, nie zdradzając niczem 
swego pierwo.nego pochodzenia. i 


, Zawsze, ilekroć spotyka się jakąś złą ko- 
bietę, koliste złośliwą, kłótliwą, która udręcza 
męża i dieci — znaleść można mężczyznę, który 
ją taką zrobił Każda normalna kobieta jest bez- 
wolnem narzędziem, ‘miękkim woskiem w rękach 
mężczyzny — tego oczywiście tylko, który potrafi 
ją opanować i przykuć db ciebie. o 
Najważniejszą rolę gra tu problem erotyczny. 
Pewien sławny lekarz kobiecy powiedział, że 
szczęście w pożyciu dwojga osób płci odmiennej 
zawisło od pewnəgò ułamka jednej sekundy. Je- 
żeli w ciągu tego ułamka nastąpi całkowite ze- 
spolenie się obojga, wówczes kobieta staje się 
przynależnością mężczyzny, jego echem i odbi- 
ciem, wówczas jest taka, jaką on choe ją mieć, 
robi to, czego on chee, popełnia każdą zbrodnię, 
jeśli on zażąda, staje się świętą lub upadłą, we- 
die jego woli. u | 

' Niema złych kobiet — są tylko kobiety 
krzywdzone, mieszczęśjiwe, tak jak niema kobiet 
dobrych, tylko kobiety zadowolone z losu, uszczę- 
śliwione, kochane. Dlatego też piękne kobiety 
bywają często dbbre i łagodne, kobiety brzyd- 
— złośliwe i kłótliwe. Pierwszą wypromie- 
niowują dobroć mężczyzn, której od nich doznały, 
drugie wydzielają z sjebie wszystko złe, które 
im świat za pośrednictwem ` mężczyzn Wy- 
świadczył. A 

Z tego nie wynika, że mąż złej kobiety musi 
być zlym człowiekiem: on tylko nie jest jej męż- 
czyzną, on nie jest tym, któryby potrafił pusty 
kielich napełnić kosztowną treścią. Zdarza się 
często, że kobieta oszukuje męża, który ją praw- 
dziwie kocha j jest ďa miej bezgranicznie do- 
bry. Świat wówczas wydaje szybko wyrok po- 
tępiający, nie wiedząc o tem, że tę kobietę od- 
trąciło od męża coś, co jest nieodpowiadającem 
jej w jego charakterze czy usposobieniu, jakiś 
jeden rys, jakiś jeden oduień, jakiś ułamek se- 
kundy, w ciągu którego stał się rdla niej obcy, 
a może nawet wstrętny. Ona sama nie umiałaby 
tego określić słowami, pn;eważ tu chodzi b spra- 
wy, tkwiące głęboko w podiwiadomości. Al z tych 
nie dających się określić ani jasno ująć faktów, 
dokcnywujących się podźwiadomie, skł da sią cała 
tragika życia. 
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Szkice. Ł 
'LUDZIOM DOBREJ WOLI... 


W nikłym  szeleście igielek  choinowych 
czaił się nam, przed laty wislu czar tajemnicy. 

W skrach brylantowych śmiał się nieopuwie- 
dziany trywnf spełnienia, olśnienia. 

Chwyta.iśiny th chwilę jasności w obie ręce, 
Lłahyich podarków peine i w zdutmjone, niebiań. 
skim, ogniem szczęścia prześwietlone oczy.- 

Daiiśmy się unosić na skrzydłach śpiewnej 
rzewności w przedsienia zaświatowej glorii... 

Wokolo nas błądziły starszych uśmiechy, 
tak z innego, miżeji nasz, świata, że czuliśmy 
to mimo naszego dzieciństwa. 

I to myśmy na nich spoglądali pobłażliwie, 
wyrozumiale, wybaczając, że nie rozumieją na- 
szego szczęścia. rk 

Wszak nie do nich — do nas przybywał go- 
niec z niebios, a że prawdziwy, świadczyły te 
najprawdziwsze orzechy, cukierki, pajace, sza- 
be.ki .. 

Marze i: stawało się .i'łem, wszelki cud 
był możliwy, iliski i uchwytny — zjawa była | 
rzeczywistością — rzeczywistość piękną, Jak 
zjawa. i 

Lata przyćmiły nam zdumione, niebiańsko 
szczęśliwe oczy- 


* Kiedy idziemy ku marzeniu, nie jest już ono 
gońcen z niecjos promiennym — musimy je 
wykuwać w kroplach pow i krwi własnej. 

Kochamy ducha wysokość, ale wiemy, że 
„chwała świata Jej nie: wieńczy. 

„Pokoju“ nie znają ludzie dobrej woli... 

Dobra wola, sięgająca nieco głębiej, niż 
upojne tony kolendy i idyllivzne pieśni poezji 
— jest czerwoną chustą walki, — przedmiotem 
guębioń i drwin, — teruatąęm karykatury.. 

| Egoizm wieków kroczy brutalnie, mimo Na. 
rodzia Dzieciny, mocnym. butem. przemocy usu- 
wając to, co ośmiela się podnieść glowę odważną 
i myśl protesiującą. 

Gdy okrył swą kanciastość słowem kwie- 
cistej obłudy, sądzi się być bezpiecznym, moc- 
nym, i niewzruszonym. 

„Pokój ludziom, dobrej woli" — dźwięczy 
słodki ton kolendy — marzenia, a rzeczywistość, 
dojmujaca bolesną prawdą, każe otwierać wszyst. 
kie, dziecięcem nawyknieniem, ufne oczy, olwie- 
rać szeroko, by widziały, kędy iść Śmiało 
kilofem, Nowe Oblicze świata kującym. 

Pokój tym Idącym... z 

Pokój ludziom dobrej, wiefkiej wolii 

Nie dziś — a Jutro.. - 1 

| Marja” Hausnsrowa: 


~enc * 


a 


Müa JUBILEUSZOWY Z OKAZJI 40-tej KONFISKATY. 
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DZIENNIK 


wów, ponieo.'alok 24 grudnia 1923. 


Rox UŁ 
t 


CENA PRENUMERATY. 

We Lwowie mies. 1,125,000 Mz. 
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Przegrupowanie sfronnicfw sejmowych. 
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N j 
a pozycje. 

, Bezpośrednią przyczyną katastrofal- 
nego położenia ludności w Polisce, jest brak 
należytego zrozumienia, czem, jest właściwie dia 
wszystkich organiamów społecznych douikaz 
ka do kawy pod postacią cykorji Francka i Sy. 
nów. ; 
Owa dewiza, którą sobis obrali tabrykanci 

cykorji pp. Franck i Synowie, a brzmęąca: „Sza- 

nowna Gospodyni! Nie patrz na ilość, dle na 
jakość“, ma swoje uzasadnienie nie tylko wśród 
gospodarstw małorolnych, ale także wśród sfer, 
“które kawy nie lubią, lut też dziękj narodowemu 
zwyczajowi, chętniej rano piją kzeliszek „Smir- 
mówki”, aniżeli fjliżankę kawy. I 
Ten stan rzęczy musi ustać! 
Nie ustanjemy w walce o słuszne prawo by- 

tu cykorjj Francka i Synów, a tem samem w 

walce o, demokratyczny ustrój spoleczeństwa 

zdeprawowanego na innych domieszkach i isuro- 
gatach nie mających nic wspólnego z domiesz- 
. ką do kawy Henryka Francka i Synów. 

A W walce z rozpętaną reakcją, która zwalcza 
cykorję Francka i Synów niech stanie solidar- 
„nie cale społeczeństwo nie dające się prowa- 
dzić na pasku antagonistów tej idealnej do- 
mieszki do kawy, która pomimo represji anty. 
konstytucyjnych szykan i gwałtów zwolenników 

„Smirnówki”, wywalczy sobie byt i prawo do 

życia w zmartwychwstalłej Ojczyźnie. 

Oszczerstwem, pałką, represjami i policją 

* nie można zdusić żywiolowego uznanęa, Jakie šo- 

bie Henryk Franck 1 Synowie wywalczyli 

wśród konkurencji, dbającej tylko o napchanie 
własnej kieszeni i zysku ultra. paskarski. 

Dewizą niech nam będzie: „Niech żyje do- 

mieszka do kawy Henryka Francka i Synów! 

Precz z haniehnemi domieszkami konkurencji 'l 

Jeżeli społeczeństwo zrozumie ten apel i 
zwartym szeregiem zjednoczy się w walce prze- 
ciw barbarzyńskim metodom reakcyjnych kon- 

kurentów pana Francka i Synów, to możemy z 

otuchą patrzeć w lepszą przyszłość, która przez 

„mroki. idzie ku nam jasna i świetlana, jako za. 

powiedź tych dni, o jakich marzą wszyscy, któ. 

rym na sercu leży przyszłość te] domieszki do 

, kawy. a a 
Niech więc nie zabraknie nikogo w te] walce 
. rozgrywającej sią między czarnemi mocami re- 
akcji, barbarzyństwą i chuliganerji, x żywiołem 
„ oceniającym wartość tej domieszki! Na pozycje! 
Niechaj dewiza wypisana na sztandarze 
"Francka i Synów: „Szanowna, Gospodyni! Nie 


Miesłychany zamach na ławy poselskie. 


patrz na ilość ale na jakość'!! bedzie nam fak | 


ów świetiany słup ognia wiodący w mroku pu- 

styni ku zorzy i wyzwoleniu, gdzie w całej peł- 

ni zatrjumfuje wreszcie demokracja, lud i prole- 

tarjat walczący o prawo bytu i rozwoju cykorji 

Henrycka Francka i Synów. Z 46 
Na pozycje! 


Zapisujcie się na członków ' 


„ROZWOJU“ 


Dymisja gabinetu Maka-Gigi k 


Partja radykalna żąda wydania jego żon 1 córek 


"r DŻAMBA. MMAWGLI 28. grudnia. (Pat) 


trzymał z uchwały konwentu seniorów mózg. 


Przywódca tutejszych radykałów Bombas |serce i lewą nogę Maka. Gigi. Spożywanie b 
(szczep Kawakami) zmusił premiera Maka-Gigę j preni»ra odbyło się przy pąsach i radości 
do ustąpienia, połamawszy "mu asagajem krę. | Wamu. 


gosłup. Część polędwicy b. premiera zjedli je- 


Boinbas zażąda uu plenum wydanie 14 żet 


A d 


go najbliżsi przyjaciele polityczni. „Bombas o-|i 78 córek b. premiera. Í ; 
(Oo mr N r 


y| 


Nowe ugrupowanie się stronnictw sejmowych. 


WARSZAWA, 24.. grudnia. (Pat). Wobec | głoski, jakoby posłowie z prawicy mieli zająć 


generalnych porządków i czyszczenia ubikacji 
sejmowych w czasie ferji sejmowych zostaną też 
ławy poselski» poddane dokładnemu szurowaniu 
i myciu. j 

W. związku z tem krążą, po kuluarach po- 


Odwołany wiec poselski. 


HORODENKA, 24. grudnia. (Tel. wł.) Wobec 
chwilowe] niedyspozycji komendanta, miejsco- 
wej policji został wiec poselski posła z Rut. 
okręgu wyborczego odwołany. 
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Sir Hilton Young o Polsce. 


LONDYN, 23. grudnia. (Pat). W rozmowie z 
dziennikarzami „Timesa“ oświadczył komandor 
Hiton Young, że Polska jest bardzo wesołym 
krajem i że ma ri płonną nadzi ję, iż stosunki 
te nie ulegną żadnej zmianie. 

—H— 


Grecja a Venizelos. 


1 ATENY ,E8. grudnia. (Pat). Jak donoszą 
pisma zbliżone do Venjzolesa, miał Venizelos 
dzisiejszego ranka trzy razy kichnąć, co kładą. 
na karb nowyfch i ważnych wydarzeń w' Grecji 

ATENY, 24. grudnia. -(Pat). Król grec 
opuszczał podobno Ateny bardzo niechętnie 


ławy dotychczasowych stronnictw lewicowych 
a posłowie z lewicy zostaną wydani sądom. 
Oczywiscie, że są to tylko pogłoski, które 
podajemy z obowiązku dziennikarskiego na 
odpowiedzialność Pata. i 


Al... O E WNN POW ZERERSEKE 
|L. Pr. 17.464.900 04/922 


(rteczenie Prokuratury w Paragwaj 


Sąd rozwodowy w Paragwaju orzekł na 
wniosek Prokuratury przy tymże sądzie, że treść 
artykułów umieszczonychw czasopiśmie „Dzien 
nik Paragwajski' Nr. 294 » dnia 24. grudnia 
1922 r. pod tytułami: F 

1) „Co każdy  inteligantny człowiek. po- 
winien wiedzieć o nawozatch sztucznych w 
usiępie między słowami: „nawóz podrożał, 
a: „da Bóg będzie lepiej". 

2) „Wpływ księżycowego światła ne 1o- 
baczki świętojańskie* w ustępie od słów: „Gdy 
samica składa jaja” a: „czy to jest ładnie skła- 
dać jaja"? — zawierają znamiona występku 
z $ 606 d. u. p, uznal "dokonaną konfiskaty 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie ca- 
lego nakladu i - wydał w myśl $ 69 4d. u. p. zakaz 
dalszego  rozpowszechniania tego pisma dru- 


ki | Fowego. i 


(Podpis nieczytelny.) 
= — „TW A ~i 


PZDR LUDOWY" 


-Wane obrady Tynczawej Rady Wijk 


Gzy jej ibaki dorośli du powagi | Mi 


LWÓW, 23. grudnia. Sprawa przemia an 


wozów tramwajowych na kolor bardziej umiar. 
bowany będzie przedmiotem rozważań na dzi- 
siejszem ` posiedzeniu rady miejskiej. Chociaż 
wiadomo, że sfery rządowe oziajn.ily w tej 
sprawie swoje dLsinteressement, ' pozostawiając 
decyzję czynnikom samorządowy, to jednak nie 
ulega kwestji, że ta ostarmie mie dadzą się ste- 
roryzować, coraz mai] licznym u nas matado- ' 
Elie 6 TES 


ron opozyńgi i uwzględnią stanowisko zagranicy, 
która patrzą na nasze czerwone tramwaje wg- 
vigga stąd niekorzystne dla Polski wnioski.” 

(Z naszej strony nie wątpimy, że represe- 
tucja miejska oceniając w całej pełni skutki 
niepotrzebnego drażuienia zagranicy, 80: Mdarnie 
zamaniłestuje swoje męskie i zdecydowane sta- 
nowisko w tej sprawie). > "U 


006 — 


Związek byłych ministrów. 


WARSZAWA, 23. grudnia. (Tel. wł), Na 
plenarnem zebraniu byłych minjstrów Rzeczy- 
pospoiite] Polskiej ,ushwalono jednogłośnie 
powołać do żywią Związek byłych ministrów, 
który miałby za zadanie obronę praw członków 
tego związku. 

Z. 


dzie lirzebnie największym w kraju związkiem, 


Wzrost drożyzny w drugiej połowie g'udnia 1928. 


F., utraty prawa przyjęcia na członków Z. 
B. M. (Zwiąceh bylych Ministrów) be- | 


gdyż w miarę przesileń rządowych, liczba 
członków związku wzrastać będzie, tak że Jest 
uzasadniona- nadzieja, iż Z. B M. stanie się 
organizacją 
mi:..istrowie, będą się musieli czyć pod ER 


Czy aby nie za mało? 


WARSZAWĄ, 24. grudnia. (Pat). 


Wzrost |nia ob'iczono na 3.15 procent w stosunku do 


 drożyzny w Warszawie za drugą połowę grud- | pierw szej połowy grudnia b. r. 
| noone E VE MEK WMI 


Najnowszy przep 


ie z okazji świąt. 


Czy realizacja tego przepisu ma widoki powodzenia, - 


WARSZAWA, 24. grudnia. (A. W.) Dotytch- 
uzasówy sposób przyrządzania tortów migdało- 
wyth ulega zasąduiczej zmianie, Na posiedze: lej 
Związku Poradnego Kola Pań pod przewod- 
mistwem Lucyny Ćwiorcjakjewiczowej, uchwa- 
lono następujący przepis na torty migdałowe: 
4„Weż 1 kig. migdałów, 1 kg. cukru .16 jaj 


Miljon 


WARSZAWA, 24.go grudnia.  (P. A. T.) 
Nr. 000756427 miljonówki został dziś wyloso- 
wany. Miljonówkę tę zakupit jeden z banków ma» 
lopolskich. Jest to już czwarta z rzędu mijonówa, 
ka, którą wygrywa Małopolska. 


i 4 funta mąki = zmieszaj ty dokladnie razem 
i trzymaj na mgertym ogniu, aż sję zarumieni”, 
albo też: „weś 14 funta migdałów, 14 funta 
cukra i 10 Jaj.. " 
(Przyp. Red.: 
wszystko wziąść?). 


Wież i weź — a skąd to 


LJ 
>wk 
OWKa. 
WARSZAWA. 24. drudnia (Pat.) Obliczenia 
wykazały, że koszta wyiosowania jednej miljo- 


nówki wynoszą 5,675.000. marek. 
—a+— 


z którą każdocześnie urzędujący j 


Nr. 292 


-| TELEGRAMY. 


Ważne odkrycie. 


WARSZĄWA. 22. grudnia. (A. W.) Znisz- 
czone pióra strusie nabjerają połysku i świeże. 
go AD jeśli je włożymy na przeciąg dwóch 
godzin do rozczymu ałunu i sody kuchennej. Po 
dwóch godzinach suszy się je na piecu, „sj 
na słońcu. 


Tragiczny wypadek. 


+ WARSZAWA. 23. grudnia. (tel. wł) Na 
przechodzącego ulicą Chłodną osobnika niesna.- 
nego nazwiska upadła blaszana wywieszka z 
kina „Palace“, niszcząc mu doszczętnie ka- 
pelusz. Osobnik ten ,w obawie przesłuchania 
policyjnego, zbiegi w niewiadomym. kierunku. 
Są wszelkie pioszlaki, że poszkodowany zbiegli 
do Rosji sowieckjej. 

| =m 


Rozstrzygające oświadczenie. 


WARSZAWA, 28. grudniu. (Bat). Na kon- 
ferencji odbytej w dniu wczorajszym między 
przewodn'czącym jednego z poważnych klu- 
bów, a dziennikarzami, oświadczy! pan przewo- 
dniczący | że zima tegoroczna przysporzy lu“ 
dziom więlę kutarów. 


-et — 


Zwiastuny sezonu. 


WARSZAWA. 23. grudnia. (tel. wł) Ogro- 
mne zainteresowanie wzbudza piękny, migda- 
lowy tort, wystawiony za oknem (cukierni Loursa. 

~ene — 4 i i 


N.bożeństwo żałobne 
ku czci śp. 


ELIGJU SZA 


NEWADOMSKIEGO 


| odbędzie się w kaplicy 
Związku Faszystów ` Polskich 
dnia 31. lutego 1925 


na które pobożnych zaprasza 
; ZARZĄD. 
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ROZMÓWKI REDAKCYJNE Nr. 2. 


NACZELNY REDAKTOR: Poprzedniej nie- 
, dzieli ui. napisał pan znowu feljetonu.. 

A: Odp.czywałem po konfiskacie. 

NACZ. RED.: Ten pański odpoczynek kosz- 
tował nas przeszło 80 miljonów... 

JA: Drobnostka| Wszysiko wobee wicez- 
ności lo zero.. Powiedziałbym nawet, że dwa 
ZETA... 

NACZ. RED.: Przestań pan dowicipkować! 

JA: Więc czem mogę służyć panu redak- 
torowi ?... 

NACZ. RED.: 
chany. 

JA: Już się robil Zastrzegam się jednak, 
że przej dwoma tygodniami zostal mó] feije- 
ton skonfi. hr RR więc proszę do mnie nie 
mieć żalu. je li zaowu tego tygodnia... 

NACZ. TRED.: Panie kochany, dlaczego pan 


SA 


Pisz pan felieton, panie ko- 


mi kracze jak kruk nad głową?.. Gotów mı 
pan es toś wykrakać... 

Broń Boże, ja tylko chcialem zwrócić 
de pana redaktora na i: kl 8. 300 u. k i 
na apostolski $. 21, ust. druk. z dnia 17 grudnia 
Roku Pańskiego 1862.. 

NACZ. RED.: Pańskie uwagi są zupełnie 
zbędne! Nie zamaskuje pan swego notorycznego 
lenistwa 'ani prokuratorem, ani żadnymi apo- 
stolskima paragrafami... Czekam za godzinę na 
feljcton i sprawa skończona. 

JA: Mam bajeczny pomysl do satyrycznego 
teljetonn... Zaczynamył.. 

NACZ. RED.: No?... 

JA: Hm, hml 

NACZ. RED.: Pan?... 

JA: He, he. hel i 

NACZ. RED.: Niel 


JA: Ohol.. 
NACZ. RED.: Aż tak? 
JA: Ha! ha! ha! 


NACZ. RED.: Na Boga! 

„ JA: Cytl 

NACZ. RED.: Co? 
JA: Ho, ho, ho! TY. 
NACZ. RED.: Jak? - ARD. 
JA: Pstl d 
NACZ. RED.: Niemożhwel 
JA: A tak, tak! 
NACZ. RED.: Cha, cha, chal 
JĄ: Jeże'i tak? 
NĄCZ. RED.: To co? 
JĄ: Nic... 
NACZ. RĘD.: AW 
JĄ: A więec?.. 
NACZ. RÈD.: Jazda! ` 


— 


— — — 


I ol kafyryćzaj feljeton gotowy! Jakie cząsy 
takie fe'jetony. 
Raort. 
„Mineh“ te czasy — (przyp. zec.). 


—4.e— 


Nr 2y3 


Nowiny z dnia. 
$ Lwow, 25 grudnia. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 


Poniedziałek teatr zamknięty z powodu wilji. 
Wtorek o g. 330 „Betleem Pol:kie*, o g.7 „Faust'. 
Środa o g. 3'30 „Betleem Polskie“, og. 7 „Carmen*. 
Czwartek o g. 3.30 pop. „Noc św. Mikołaja“, o g- 7 
„Walkirja*. s" cy 
Piątek u g. 7. „Orłę*. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Grodecka 2 b: 


' Poniedziałek teatr zamknięty z powodu wiiji. 
Wtorek o g. 5:30 „Pokojówka szuka miejsca“, o g 
7 „Pokojówka szuka miejsca". ©, * | 7 
* Środa o g. }30 „Pokojówka szuka miejsca“, o g. 7 
„Sprawa Kaisera“. ; E ir "o 
Czwartek o $ 1 „Pokojówka szuka miejsca«. 
Piątek o g. 7 „Tragedja dzieci“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 


Poniedziałek teaw zamknięty z powodu _wilii. 

Wtorek o g. 3 „Miłość cygańska", og. 7 „Dziewczs 
z Holandji". PET 1 

* Środa a g 3 „Madame Pumpadour', u œ 7 KSię- 

źsniczna Oiala* 

Czwartek o g 1 „Królowa Montmartru-. 

Piątek o g. 7 „Królowa Montmartru" 

; D 3% 

TEATR LITER-ARTYST. „BAGATELA, ul Rejtana 3. 

Część I: „Instytut dla Samobójców* sketch w i-ym 
akcie. — Część solowa: Chitta & Dolores — Windheim 
— Mirski. — Część Ill: „Djabiki* farsa w 1 akcie. — 
Uwagal W dnie świąt Bożego Narodzenia dwa przed- 
stawienia. Pierwsze od 6-ej, drugie od 8'30 wieczorem. 
Początek o g. 8 wieczór. — Przedsprzedaż: w składzie. 
nut WP. Seyfartha, Akademicka .6 


——d U4— 
Ukr. Nar. Teatr Ukr. Besidy", dyr. J. Stadnik. 
y (ul. Szaszkiewicza 5). z 


W niedzielę 23 o g. 3 pop. „Marusia Bohusławka”, 
dramat ze śpiewami i tańcani W 5 aktach, o g. 7:30 w. 
„Czarnomorcy*, operetka. 

"' Bilety wcześniej w „Sojuznym Baząrece”, ul. Ruska 
dòm „Dnistra*. ? 
ży — ts — i vw 
TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMFEL, Jagiellońska 11. 
Niedziela o g. 330 „Przekazanie Mojżesza“. 
—610— 

Z OKAZJI ŚWIĄT PRZESYŁAMY WSZY+ 
STKIM WSPOŁPRĄCOWNIKOM, KORESPON.. 

NTOM, CZYTELNIKOM, PRZYJACIOŁOM I 
TOWARZYSZOM, SERDECZNE ŻYCZENIA. _ 

REDAKCJA. | 

Z POWODU ŚWIĄT następny nr. „Dzieni 
nika Ludowego“ wyjdzie dopiero w piat:k o 
godz. 6.tej rano. 

.O CZEM NALEŻY PAMIĘTAĆ W CZASIE 
ŚWIĄT? Pamiętajmy, że po krwawych wypad- 
kach listopadowych pozostały liczne wdowy i 
sieroty, pamigtajmy, że wielu jeszcze najlep- 
szych Towarzyszy pozostaje w więzieniach, a 
rodziny ich pozbawione są żywicie.i. Należy so- 
bie od ust odjąć, aby tym ofiarom przyjść z wy: 
datną materjalną pomocą. klasa pracująca jest 
wislka i iken i grosz złożony do grosza utwo- 
rzy fundusz wystamzający na zaopatrzenia po- 
trzebujących. Byłoby wstydem, gdyby rodziny 
żołnierzy z armji proletarjackiej ginąć miały: 


"w nędzy. | 


Pamiętajmy też, że prasa robotnicza jest 
potężnym orężem w jej walce wyzwoleńczej, 
W każdym domu robotniczym powinien być 
Dziennik codzjenną strawą duchową. | 

W okresie świąt niech wzmoże się agitacja 
prasowa, która wytrąci z rąk robotnika wrogą 
mu lub ogłupiającą go gazetę, niech podwoją 
się szeregi naszyjch Czytelników. 

Prasa robotnicza walczy z wielkimi tru- 
dnościami, koszta wydawania Dzjennika urosły 
do mi iardowyich sum, straty spowodowane kon- 
fiskatami godzą w istnienie pisma. Ale udare- 
mnione być muszą wszystkie zakusy naszych 
wrogów. Ofiarność na rzecz pisma i rozu- 
mienie jego znaczenia w szeregach robotniczych 
bęlzia tak wie ką, że o nią mzyją si; ws el- 
kia wrcegio poczynania. Ofjarności tej i uświudo- 
mienia należy dać wyraz przez zbieranie fun- 
duszów na Dzienniki i zyskjwanie nowych czy- 
telników. 

PORANKI 
CZASIE ŚWIĄT. Uniwersytet Ludowy im. A. 
Mickiewicza urządza popularne Już poranki ki. 


nematograficzne w sali kina Marysjenka w oby- | „finansowe“ związane z pobytem w Krakowie, | Dochód z Wieczorku ma wdowy t sierot 
gdyż wyplacane mu djety nie wystarczają na- | ofiarach walk lisbopadowych, Początek © 
We wtorek, 25. b. m. wyświetlony będzie wet ną skromny obiad. 


dwa dni świąt o godz. 12. w poludnie. 


6. aktach p. t Erotikon. m! '' 


KINEMATOGRAFICZNE.- Wi | 


„DZIENNIK LUDOWY” * 


arcyzahawny _ film. Małpa mpsotnik, komedje. w 
5 aktalch. IW. w TRE : 
W szode 26. b. ra. przepiękny dramat w 


ilzjawił się nieznany osobnik 


RE cz SA „JW 
— W" O wwa 


ŻĄDAŁ PAPIERU, ZABRAŁ SREBRO. w 


«| mieszkaniu Nechemane Rapsa przy ul. Słone- 


cznej w <zasie : nieubecności starszych osób, | 
- ` poprosi! córkę! 


Poranki rozpoczynają sią 0 godz. 12. w [wymienionego o papier i ołówek. Gdy dziewa: 
południe. Z powodu spodziewanego natioku przy |czyna wyszła do drugiego pokoju. gość -ów | 


kasie bilety sprzedaje 
przedpołudniem. 
PODROŻENIE DZIENNIKÓW. Pisma. kra” 
kowskie i niektóre twowskie podniosły Już ce- 
nę egzemplarza na 100 tys. mk. Chociaż koszta 
wydawnicze, olbrzymi koszt druku i faniasty4 
czna wprost cena papieru usprawieduwiają tę 
drożyznę gazet, nie chcieliśmy uczynić tego Już 
terąz, aby naszym, Czytelnikom nie zatruwać 
świąt, natomiast zdecydowaliśmy się na ponie- 
sienie wprost olbrzymiej ofiary, wydając dzi- 
siejszy wielki numer gwiazdkowy, bez podno- 
szenia ceny. Ale niestety od 1. stycznia i Dzien- 
nik będzie musiał kosztować 100 tys. mk. © 
POCZTA W CZASIE ŚWIĄT. W poniedziu- 
lek, 24. grudnia b. r. godziny zewnętrzne dla 
publiczności nie ulegają zmianie, w dniach 25. 
i 26. grudnia i ha Nowy Rok godziny zewnętrz. 
ne jak w niedzielę. Wi urzędach o dwukroinym 
chodzie listonoszowskim w poniedziałek 24. i 
środę 26. grudnia tak jak we wszystkich innych 
urzędach i agencjach doręczanie jednorazowe. 
„We wtorek 25. grudnia i Na Nowy Rok, 
ogranicza się doręczunie do przezylek pilnych. 
DOLARY ZNÓW „GALOPUJĄ* W GÓRĘ. 
W wolnych obrotach we Lwowie obce waluty 
miał ywczoraj tendencję zwyżkową. Płacono do- 
lary około 6,600, dol. kana. 6,061 tys. mk. 
„WIZYTY“ PO HOTELACH. Policjanci w 
czasie obławy w hotelu „Marja“ podczas rewizji 
znaleźli u A. Buchsteina 30 dolarów, w hotelu 
Bchrera przy M. Tamborymowie 5 dolarów i 10 
franków franc. — Poza tem odwiedzono szereg 


się już od godz. 10.tej 


, | sklepów. W niektórych stwierdzono brak cen na 


wystawionych towarach. 
ZAMORDOWANIE NIEZNANEGO OSOBNIKA 
Na polach koło Białoboków, pow. przeworskiego, 
z końcem ub. miesiąca znalezjono zwłoki męż- 
czyzny, zamordowanego uderzeniami w głowę. 
Nazwiska jego- nie: zdbłano ustalić. Był on*w u- 
braniu wojskowem, liczył lat około 22, był silnie 
zbudowanym, szatynem. Ke 
"WYPADER .W ULICY ZOŁKIEWSKIEJ. 
W tej ulicy na nieposypanym chodniku upadła 
Kamila Śmoiińska i złamała nogę. Pogotowie ra- 
tunkowe pdiwiozło ją do szpitala. i 
GROŹNY POŻĄR PRZY ULICY GRODECKIEJ 
W kamienicy Munda Solda przy ul. Gródeckiej 71 
wczoraj w południe począł płonąć sulit nad mie- 
szkaniem Sary Zlatki. Odział straży pożarnej 
pod dowództwem sierż. Wojnara przez parę go- 
dzin zajęty był akcją ratunkową. Wyrąbano dużą 
część sufitu na II. piętrze i część dachu, i ogień 
ugaszno. Przez pół godziny ruch wozów tramwa- 
jowych był wstrzymany w tej ulicy. Pożar wy- 
buchł z powodu wstawienia belki do komina. — 
Przedwczoraj w realności tej był czynny komi- 
niarz. Po jego odejściu dozorca zauważył palenie 
się sadzy w kominie. Wadiwa budowa była tu 
powodem „pożaru. | 
ZAORATRZYŁ SIĘ NA ŚWIĘTA CUDZYM 
KOSZTEM. Z zamkniętego biurka w kanceterji 
kina „Lew“ skradiiono flaszkę wódki Baczew- 
skiego, Żubrówkę i Smirnowa, 1 kg. tytoniu, 
oraz pewną ilość papierosów, na szkodę dra Stan. 
Hermana, 
ŚLEDZTWO POLICYJNE W ZWIĄZKU Z 
WYPADKAMI W KRAKOWIE, utknęło na mar. 
twym punkicie. Od 15. b. m. policja nikogo nie 
aresztowała w związku z wypadkami w dniu 
6. listopada, śledztwo bowiem stanęlo na mar” 
twym punkcie. Do prokuratorji napływają 
wprawdzie doniesjenja anonimowe, ale te Jako 
bezpodstawne nie są Już brane pod uwagę. 
Obiegają pogłoski w Krakowie, że na pole- 
cenie władz centralnych ma nastąpić wypusz- 
czenie na wolność szeregu osób, pozostających 
jeszcze w aresztach śledczych, a które zaare- 
Sztowane zostały po „zawieszeniu broni". 
Lwowski sędzia Hut, chce powrócjć do Lwo- 
wa, twierdząc, że krakowscy sędziowie mogą 


wego i zlsiegł. 


skradł kiika sztuk srebmego naczynia atolow 


CZYJ CHŁOPIEC? Województwo lubelskie 
donos, że przytrzymano tam. błąkającego się 
około 15- letniego chłopca, Stanisława N. e- 
pileptyka, z uschniętą prawą réką, który nie 
zna swego nazwiska ami też rodziców. 

„WYPROWADZALI* SZPITAL WOJSKO- 
WY. Wczoraj po półnacy, policjant przytrzymał” 
Mikolaja. Sokolnickjiego i Michała Onyszkiewi» 
cza niosących "pakunek, zawierający bieliznę 
skradzioną w szpitalu wojskowym. Obu odsia-i 
wiono na policję. ` = 
f Z UTRAPIEŃN WALUCIARZY. Wczuraj pI- 
licja przytrzymała na czarnej giełdzie i skonii- 
skowała M. Zuckerfeinowi 9 dolarów, Ch. Kister- 
biattowi 5 idbl, Albertowi Sternbachowi' 2 dol.) 
zaś F. Buchmanowi 12.500 mk. © 0 
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'— DLA BIEDNYCH DZIĘCI W OCHRONCE 
im J. PIŁSUDSKIEGO ok! Zbyszka, Krzysi i Ja- 
nuszka Wyszyńskickh z Rożniatowa 10,000.000 mka 

—+1— | 
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| v|NADESŁANE. | w | 
Niniejszem zawiądamiamy, że znany 

magazyn -przy ul. Jagiellońskiej 12 

JAKÓB SCHEAIT 


poleca 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju 
„po znacznie zniżonych cenach, 


1235 


5 KG Jka 33 
t -e 


man kks: najeiegantsze najtrwalsze kra- 
IQWE | zagraniczne 1163 
UNII BICK i NEUBAUER 
utu Pańską 21. 
=- Na pokrycie strat 
z powodu konfiskat „Dziennika bud.“ 


Zarząd Koła Z. Z. K w Brodach 2,500.000 
mk.; pracownicy Kasy chorych w Nadwórnie 
1,150.000 mk. s CFA = 

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Adini- 
stracja „Dziennika Ludowego, S$ykstuska 21, II p 


y 


Na wdowy i sieroty po poległych 
w dniach listopadowych. 


Wozomistrze kolej. dyrekcji stanjsiawowskiej: 
Bidzińsk; Maks, 500 tys., Dublewicz Wład. 500 
tys., Saraniecki Wład. 500 tys., Krupa Seb. 500! 
tys., Jura Jan 500 tys., Dobrzański Ant. 500 tys.,| 
Heine Ant. 500 tys., Głuszkiewicz Wład. 500 tys.: 
Grubel Joach. 500 tys., Pawlikowski J. 500 tys) 
Dubicki J. 500 tys., Seuer 500 tys., Strzelec 500, 
tys. Nahrebecki .250 tys, Samborski 250 tys. 
Świca 250 tys. mk.; razem 7,250,000 mk. i 

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Admini-j 
stracja „Dziennika Ludowego, Sykstuska 21, Ilp? 
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X ZWIĄZEK ' PRACOWNIKÓW SKÖRZA` 


; | NYCH w Małopolsce urządza w środę 26 grudnia 


1923 r. 
Świąteczny Wteczór Taneczny 


„dokończyć sami Śledztwa, zaś on ma kłopoty |w sali lzby Rękodziełniczej, pl. Strzelecki. — 


„| 9-tej wieczór. 


s 


: na którym 
We wtorek 25. grudnia o godz. 


Kasa czynna od 10.tej rano. 


PROGRAM SW ĄTECZNY! 


„Dba! KIHEMATOGRAFICZNE 


, urządza 
Uniwersytet Luduwy w kinoteatrze 


„DZIENNIK LUDOWY” 


weż Bóg 


Da tl 


„MARYSIENKA- 


wyświetli : 


i2 w pozłud. kom w b aktach „WIAŁPA PSUTNIK*. 
"W środę 26. grudnia o g.12 w pelud. przepiękny dramat w 6 akt. p. t. „EROTIKON- 


Geny miejsc zniżone. 


zzz, 


- Przedświąteczne nastroje. 


Mróz w biezącym roku „dopisał” i tylko 
pod tym względem. święta zgodne będą z trady- 
«ją. Pozatem jednak marnie przedstawiał się 
„ruch przedświąteczny”, gdyż poza paskarzami 
wszyscy się skarżą, że nigdy Jeszcze nie mieli 
tak „biędnyjch** świąt jak obecnie. Są to pierwsze 
święta po spełnieniu sje wezwaniu wyhorczego 
„głosuj na „8“ — wszystko potanicje"”. [stoinie 
„potaniało”.. 7 Ai Aż 
Paskarze pred śŚwiętani „dopiekają' lu- 
dności jak obecny mróz siarczysty. Fakt nastę- 
pujący dobrze to zilusiruje. Wczoraj w Rynku 
sprzedawano ryby po 2 mil. 600 tys. za 1 kg. 
Gdy (cenę tę porównamy z ceną złota zobaczymy, 
że szczupak lub. karp krajowy więcej zdrożał, 
niż złoto. 3 s 
T Józef Jasłowiec, wnimo tej „słouej' ceny 
„dosalał* kupującym psując im z kretesem ,„na- 
stroje świąteczne. Od p. Ludwiki Schrenzel po- 
bral za 1 kg. i 15 dkg. 3 mil. marek. Ryba ta 


| , Ulica Jagieltonska znów miała wczoraj 
większą awanturę przedświąteczną. W, restau 
racji Flicsserowej chciano zwrócjć uwagę na 
różne „smakołyki, które mogłyby i świąteczne 
apetyty polechtać i urządzono w oknie rodzaj 
szopki, czy stajenki, a w niej ustawiono flaszkę 
gęś pieczona, ciasta, oraz psa trzymającego w 
zębach koszyk ze kpecjałami. Zebrał się też 
tłam ludzi około 100 osób i „delektował* się 
tym widokiem. Jeden z policjantów, który ró- 
wnież był na miejscu, podał jednak inny po- 
wód tego zbiegowiska. Zdaniem Jego zebrani 
pod oknem byli „obrażeni* w swych uczuciach 
religijnych i chejeli wybić okna w tej restauracji. 
| W relacji swej ów posterunkowy podał, iż z tru- 
dem policjanci usunęli tlum zebrany i zmusili 
Ludwika Schaffera, kierownika te] restauracji 
do usunięia z okua tych «specjałów.  Ostate- 
cznie nastąpiło 1 tu uspokojenie, 0 03 

W mieszkaniach przedświąticzmi kręlanina. 


zważona jednak na innej wadze w obecności pon| Każda gosposia ku utrupicniu „głowy domu" 


licjanta ważyła tylko 95 dkg. Wobec tego zarzą. 
dzono wszystko, ażeby-p  Jasłowcowi ze- 
psuć „humor świąteczny”, gdyż oskarżono go 
w policji o paskarstwo, szkoda tylko, .że go 
nie zamknięto. 

iWiczorajsza niedziela, jako przedświate- 
czna miała ten przywilej, że wolno było kupcom 
sprzedawać, większość ich jednak nie spieszyła 
gię z otwieraniem sklepów, wiedząc, że 1 tak 
nie wiele będzie kupujących. r i 

Rzeźnicy, mimo przyznania jm żądanych 
weil przez województwo nie otwierali swych 
miejsc sprzedaży. W hali targowej przy 41. 
Bernardyńskim wiczoraj tylko trzy jatki były 
otwarte, lecz mało było kupujących. 

"Lepiej natomiast było że sprzedażą chos 
inek. Młody „narybek“ wyciągnął ostatni grosz 
od matki lub ojca, aby kupić bodaj trochę ga- 
łązek smerekowych. 


3 Ceatru Nowości. ` 


„KRÓLOWA, MONTMARTRU“, operetka w 3-ch 
aktach, muzyka Vada Enzm. 21/XIL. 1923. 


Twórca libretta Denu Sfranklin sięgnął po 
temat dla swej operetki do środowiska wprawd ie 
nie ciekawego, niemniej jednak oryginalnego i 
prawdziwego, bo zeszedł na dno największego 
agna i moralnego upadku człowieka, by wy- 
dobyć stamtąd jedną duszę czującą 1 prawą, 
pokutującą tam za winy miepopełnione. 

Mr. Hoptem, miljarder amerykański, rozpo- 
czął swą karjerę od „pucobuta* ulicznego. Za- 
jęcie wcale nie hańbjące, ani mniej warte, aniżeli 
n. p. zajęcie pomocnika w gorzelni u Sommer- 
steina w Burkanowie (ad Podhajce), jakiemu od- 


„duwał się obecny senator polski i także miljarder 
(amerykański p. Hammerling ma początku swej 


„karjery*. Mr. Hopton popełnił jednak zbrodnię: 
zapomniał o tem, że swego czasu unieszczęśliwił 
biedną dziewczynę darząc ją dzieckiem. Los 
chciał, że dziecko to, imieniem  Odetta, traci 
wcześnie matkę i jako dzjecko ulicy wychowuje 
się wśród najgorszego motłochu i największej nę- 
dzy moralnej, bo wśród bandytów i apaszów i 
wyrasta na piękną kotietę. Będąc jeszcze padlot- 
kiem, uległa Odzita przykremu wypadkowi: mło- 
dy baron Marcel przejechał ją autem. Odduno ją 
do szpitala, a baron otaczał ją troskliwością i 


WERE ! 


domaga się „milionów“ bez końca, robi się po- 
rządki, myje, ŚLicra, wyciera, irzepie, czyści, 
smaży," gotuje.. giocze, żaprawia, przypala, 
(a gdzie są dwie, to i na pól surowe z pieca wy 
«ląga) Ii w b p. sposób męczy skąpe „dary. 
Boże”, ażóby godnie przedstawić się w chwili 
„wa'nej bitwy” gdy gośri» proszeni i ni”pro-( 
szeni, oraz uomownity zasjędą przy stole wi- 
gilijaym. 
Reporter Dziennika Ludowego, zanudzają- 
ey slale czyt. refacjami o „wzroście drożyzny i 
dolara" życzy przy „opłatku” lub przy „Baczewt- 
skim“, aby ze szpbalt pisma maszego te rubry- 
ki nareszcie mogły zniknąć. 
— 0 — 


nee 


Czytajcie „Dziennik Ludowy“. 


Nr. 299 


Różne 


- WYROLZNIA UDELriLUKA W k. 1914. Kieay 
w lipcu 1914 r. Wilhelm wahał się z decyzją 
wypowiedzenia wojny, postanowił na wzór sla- 
rożytnych, poradzić sję wyroczni. Zwróci sie 
wiąe do szwagra swego, Konstantyna, który Ja- 
ko król grekcki, zamieszkiwał gród Pytyj. Wyrocz- 
nia delficka odpowiedziała Jak następuje: „Je- 
żeli Wilhelm rozpocznie wojne, uczyni Niem- 
ców miijarderami '. Wobec tego mrpaczęto woj- 
nę — i oto dziś rzeczywiście robolnicy w Njem- 
czech są „miljarderami'* a zarazem nędzarzumi. 

PIĘĆ I PÓŁ KILOMETRA NAD ZIEMIĄ. 
Zdobyw «oragu nagród lotnik Laporte zdo- 
był Sv „latowy rekord wysokości na hy- 
droplani.. Lotnik wzniósł się o godz. 3. popoł. 
a po półtorej godziny był już z powrotem. Ba- 
rograf wykazywał wysokość około 5.500 metrów. 
Jak twierdzi Laporte, mógłby on był wznieść 
się jeszcze wyżej, ale skutkiem szalonego zim. 
na zarówno karlkunator jak i twarz pilota po- 
kryły się skorupą lodową. Wysokość wzlotu 
przyznana lotnikowi po dokładnem sprawdze- 
niu przyrządów pomiarowych wynosi 5.585 me 
trów. 

CZY ZNAJDZIE NAŚLADOWCÓW? Pisma a 
merykańskie donoszą z Nowego Jorku, że wdo- 
wa po Karolu Thorley, właścicielu wielkiej o- 
ranżerji i zakladu kwieviarskjego ogłosiła przez 
swoich adwokatów 'następujące oświadczenie: 
„Wobec faktu że zmarły mój mąż nosił się na 
długo przed śmiercią z zamiarem wycofar ia „sie 
z interesu i oddania zakładu na własność nie- 
którym rokotnikom, którzy z nim pracowali 
wiele lat, -postanowilam urzeczywistnić 'wolę 
swego zmarłego męża i wykonać Ją w praktyce. 

Przemysłowiec amerykański wychodził! za- 
pewne z założenia, że majątek, który pracą, 
swoją nagromadzili robotnicy, powinien -Stać się 
ich własnością. Czy przykład ten znajdzie na- 
śladowców? 
| "KWARTA: KRWI 2.500: DOLARÓW. Sad 
przysięgłych w San Francisco przyznał pannie 
Leonie Stanford dwa tysiące pięćset dolarów za 
kwartę krwi, którą jej wypuszczono, gdy zgo- 
dziła się na udzielenie krwi swojej ciężka cho- 
rej pani G. P. Hi; liard. 

Skarżącej obiecanc, jeżeli się zgodzi ną 
transfuzję swej krwi, sowite wynagrodzenia, 
tyniŻasem, po dokonaniu operacji, ofiarowano 
jej pięć dolarów. Sąd przysięgłych przysądzi 
jej w całości żądaną sumę. © * E 


| fomunikaty. 


X ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZE 

1, „tow. posła Hancnzra 
odbędzie się w czwartek 27 bm. o godz. 6-tej 
przy uł. Ormiańskiej l. 2. r. 


| opieką. Zakochała się wtedy w tym baronie i] 
odiąd nie przestawała myśleć o nim. Pędzona 
jakby przeznaczeniem, dostaje się przy pomocy 
swego opiekuna (Luc), największego mistrza 
kunsztu złodziejskiego, dv domu barona Marcela, 
gdzie odbywa się bal. Przypadek zrzędzjł, że dla 
atrakcji urządzono bal w kostjumach apaszów. 
Ta okoliczność ułatwiła Odscje i Lucowi wejście 
do salonów barona w Toli gości, a znalezjone za- 
proszenie, opiewające na nazwisko mr. Hoptona, 
Hposłużyło im za legitymację. Rolę amerykań- 
Hskich bogaczy byliby oboje nie najgorzej ode- 
grali do końca wieczory, gdyby mie zazdrosny 
apasz Jaques, który będąc zakochany w Odecie, 
obawiał się rywala w:osobie barona Marcela. 
Grożbą zastrzelenia barona zmusza Jaques Odlettę 
do mkradzenia portfelu z kieszeni Marcela, po- 
czem następuje zdzmaskowanie złodziejki i wy- 
ppędzenie jej z domu. Mr. Hopton, którego le- 
giiymacja posłużyła apaszom do wtargnięcia na 
bal, zainteresował się całą sprawą, a dowiedziaw- 
szy się, jak było ma imie matce Odetty, przy- 
pomniał sobie młode łata i swoją miłość do tej 
kobiety. Zabrał więc Oduttę do siebie i adopto- 
wał ją jako swoją córkę, a w jakiś czas później 
odbyły się zaślubiny Odeity z baronem Marcelim. 

Muzycznie przedstawia się ta operetka znacz- 
nie lepiej, a nawet jnteresująco. można powie- 
uzieć, że muzyka jest godną lepszego libretta. 
Chór apaszów przedstawia się wcale' jnteligentnie 


i kulturalnie, brzmi dobrze i barwnie.. Wstęp, 
zawierający w sobie urywki główńych motywów 
z całej sztuki, przedstawia się zajmująco dzięki 
żywej rytmice i różnorodności tematów. 

"W roli Odetty wystąpiła sympatyczna śpie- 
waczka operowa, p. A. Lubicz, nadając kreowa- 
nej postaci dużo wdzięku. P. Felicja Brzeska 
odegrała doskonałe rolę kokoty Si -Si, p. Kaspro- 
wiczowa była świetną w roli baronowej Józefiny 
i wraz z p. Kowalskim, (baron Anatol) tworzyła 
bardzo zabawną parę małżeńską. Pp. Kuligowski 
(Jaques) i Sowiński (Marcel) wywiązai się ze 
swych partiji ze zwykłym bardzo dobrym sukce- 
sem, zaś p. Bojanowski kreował z powodzsśniem 
postać Hpptona. P. Tatrzańskiemu przypadła tym 
razem rola „pierwszorzędnego” apasza, kiórego 
geniusz przedsiębiorczy w kierunku wypróżniania 
cudzych kieszeni nie zna granic. Jego djalektex: 
złodziejskim, rozmachem i bcexczelnością nie pv- 
wstydziłby się żaden rzezjmieszek, Sukces miał 
ogromny, a częste gwizdlania „towarzyszy broni“ 
z najwyższych balkonów były znamiennym wyra- 
zem solidarności zawodowej. ; 

Produkcje baletowe zasługują na uznanie, a 
szczególnie „Camil-trot“ wykonane przez pp. Cie- 
sielskiego i Burkącką. Dyrygował b. dobrze p. 
Seredyński. 

"Władysław Gołębiowski. 
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Prześladowanie nauki ukr. w Polsce. . 
Rozwój szkolnictwa na Ukrainie. — W Czechosłowacji. -= U nag inaczej. 


nALENEK LUDOWY" 


-smun sk 


-> Apel do Polskich uczonych ~ 


Uana stala się od roku 1918 widownią ukr. wyższe szkoły obsadzić Aelii Valeni 
żywej wytężonej pracy, zmierzającej w pierwszej siłami. 


. mierze do utrwalenia podwałin swe] njepodleg- 


Pamiętać też trzeba i o tem, że na wschód od 


łości, a następnie do stworzenia ośrodków wła. | linji Zbrucza kształci sję w szkołach uniwe-r 


snej kulturalnej i naukowej pracy. Praca ta po-; 
mimo jak najbardziej nisprzychylnych warun- 
ków spotkała się z wielkim powodzen;em na 
wielkiej (nadnieprzańskiej) Ukrainie. 


syteckich parę tysięcy ukraińskich studentów. 

Jeśli ponadto weźmiemy pod uwagę ustawę 
uchwaloną w poprzednim polskim sejmie o 
utworzeniu do r. 1924 ukr. państwowego uni- 


W okresie 1918—1923 — wedle jnfocmacji ; wersyteiu, to przed nami mimowoli powstaje 


lwowskiego „Dila“ 


— stworzono akademję pytanie z jakich to „machiaweljstycznych' po- 


nauk i sztuki w Kijowie i dziewięć Uniwersy- | wodów czyni się nauce ukraińskiej psźegakody 
tetów nie tylko na ierytorjum. etnograficznie |i utradnienia. 


ukraińskiery ale i poza jego granjcami. 


Nie reg” mówić- pisze we wzmianko- 


Powstały Uniwensytety w Kamieńcu, pod |wanem „Dile* jeden z ukraiński:h profesorów — 


Udessą w Kijowie, Nizynje, Połtawie, Kate- 
rynosławiu, w Charkowie, w Pradze czeskiej — 
pryw. Uniwersytet i politechnika we Lwowie. 

Pomimo zasadniczego antagonizmu Rosjan 
do Ukraińców tam, gdzie chodziło o pomoc dla 
nauki 
dzili pomocy i poparcja. 

Kiedy w r. 1918 wśród Ukraińców! rzucona 
została, myśl założenia w Kijowie ukr. Akademii 
Nauk to rosyjska akademja nauk nie szczędzi. 
ła temu przedsięwzie:iu moralne] i materjal 4 
nej pomocy. — Dla organizacji powyższej insty- 
tueji przydzielono prawie wszystkich członków 
rosyjskiej akademji, Ukraińców i kjiku Rosjan. 

Od roku 1919, kiedy na wielkiej Ukrajnie 
utrwalił się system, władzy sowieckiej wielu 
ukraińskich polityków i uczonych bądź to nie- 
zadowolonych z belszewickiego przewrotu, bądź 
też na skutek grożących bm represji znalazło 
sjo na emigralc i. 

Dzięki pomocy rządu i czeskiego Świata mau. 
kuwego otworzono na terytorjum tczeskosłowac. 
kiej republiki trzy ukrajńskjie wyższe szkoły 
a to: Uniwersytet, Akademję gospodarczą i 
Instytut pedagog iczny, W szkołach tych pracuje 
okolo 100 profesorów i uczy się około .2000 
studentów. 

W obliczu tych faktów zachowanie się władz 

polskich wobec szkolnictwa ukraińskiego we 
wsch. Małopolsce. 
\ 7 We Lwowie Już trzy lata funkcjonuje pry- 
watny akraiński Uniwersytet i Politechnika i 
miimo usjlnyłe jutarań ze strony społeczeństwa 
ukr, nie może doczekać się ani zalegal; zowania 
ani upaństwowienia. 

Zarzuty ze strony niektórych kół polskiego 
spole czeństwa na ten temat, Jakoby Ukraińcy 
nie mieli kwalifikowanych sil naukowych, Ja- 
koby nie mie'i kogo uczyć w wyższych szkolach 
są wobec faktu istnienia w granicach Polski 
około 6 miljonów Ukraińców absurdalne. 

Naród, który ma własną akademję nauk 
i kilka poza granicami naszego kraju, funkcjonu. 
jących uczelni może w razie potrzeby i Iwowskie 


Ze światła klasycznego. 


JAN PARANDOWSKI:. Mitojigja, wierzenia 
i podania Greków' i Rzymian. — St. Altenberg, 
Lwów 1924. 


Żaden z narodów starożytności — nie mó- 
wię już o szczepach epoki pochrystosowej - — 
nie posiadał tak czarodziejskiego, tak poqłycz- 
nego i barwnego świata legend Jak Helienuwie. 
Bóstwa starożytnych Hellenów były w istocie 
swej tylko upoetyzowaną perzonilikacją włada- 
jących sil przyrody, apoteozą bujnego, promien- 
nego życia wszechświata, zespalającego się w 
umysłowości greckiej Ściśle z życiem człowie- 


ka, które uważano za refleks nieśmiertelnej 
harmonji, będącej esencją bytu. Grecy me u- 
mieszezalą świata swych wierzeń po drugiej 


'stronie przepaści, któraby go wyodrębniała od 
istnienia rzeczywistego; dalecy od filozofji mi- 
stycyzmu i ałsstrakcyjnej etyki, obcowali prawie 
za pan hit z swemi bóstwami, przypisując, lin. 
tylko fizyczną doskonałość, a więc siłę, piękno 
i wiadzę oraz te moralne przymioty, które nimo 
wszystko objawia ułomność ludzką. Bogowie 


greccy posiadali poza tem „wszystkie wady czło. , 
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Nie emigrować du Kuby! 


Urząd Euniyracyjny punownie ostrzega emi- 


ukraińskiej uczeni rosyjscy nie szczę- | grantów, którzy w tym roku nie mogli wyjechać 


db Stanów Zjednoczonych z powodu ograniczenia 
imigracji, przed wyjazdem do Kuby. W. d ug ri 
forniacji, otrzymywanych z różnych źródeł, 
obywatele polscy, którzy dali się nakłonić do 
wyjazdu przez niesumi mnych agentów, Namawia- 
jących ich w celach zysku do kupna kart okre- 
towych, znajdują się w niezmiernie ciężkich wa- 
runkach zdrowotnych i materiainych, brak pracy 
i tropikalne upały są przyczyną nędzy i chorób, 
a nieobecność polskiej placówki konsularnej u- 
niemożliwja rozciągnięcia opieki na nimi. 

Przedostanie się przez Kubę do Sianów 
Zjednoczonych jest niemożliwe, gdyż władze ame- 
rykańskie zwiększyły czujność na granicach. Oso- 
by, które usiłowały obej: ść tą drogą przepisy 
imigracyjne, są surow okarane i odstawiane do 
kraju pochodzenia. 

Odradza się przeto stanowczo emigrantom 
do Stanów Zjednoczonych wyrabianie paszpor- 
tów i kupowanie kart okrętowych do Kuby. 

—4%6— . ya " 
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Różne. 


SPECJALISCI U SZTUCE KUCHAKRSKIEJ, 
Niedawno syn emigranta polskiego, doklor me- 
dycyny, członek Instytutu Pasteura, Pożerski, 
pod pseudonimem, „de Pomian" wydal w ję 
zyku francuskim. znakotwitą książkę 0 — sastu- 
te kucharskiej 

Obecnie dzienniki francuskie donoszą, że 
pojawiia się olbrzymia ksjążka, na ten temat — 
1.100 stroni: in quarto. — wydana pod pseudo- 
nimem Alji Baby. Pod tyin przydomkiem! ukrywa 
się również sfrancuziały Polak — jnżynier Hen- 
ryk Babiński. 


wiccze "uwodzi, oszukiwali. aw ah itanje. |Ałulatna, gnie- 
wem, wykorzystywali swą przewagę, powodo- 
wali się kosobjstemi sympatjagk 'i - antypatjami, 
cierpieli i wesel; się — Jak ludzie. Mikqogja 
grecka -— to jeden olkozynńj cy kl faniastycznych 
bajek, pławiących się w przeźrocza nieba Hella- 
dy, pachnących wonią miriowych i laurowych 
jej gajów, przepojonych połyskiem 1 szumem, 
jej morza. Panteizm, mesformułowany jeszcze 
ze Ścisłością naukową, 1 nieskatalogowany w 
dognatyczne zasady filozafji przyrody, jest du- 
szą religijnych wierzeń starożytnych Greków, 
które ńizopowiedziany swój czar zawdzięczają 
poetyczne] i wyobraźni tego  ubłogosławronegą 
przez przyrodę ludu. 

Bez znajomości mitologji greckiej nje można 
pojąć i ogarnąć sztuki i literatury nie tylko staro- 
klasycznej, ale i nowożytnej, która z nieprzebranej 
krynicy piękna starohelleńskiego czerpała i czer- 
pie motywy Uia swej twórczości. Ksjążka Paran- 
dowskiego, wytrawnego znawcy i wykwintnego 
miłośnika klasycyzmu, nje jest studjum nauko- 
wem, rozstrzygającem problemy kultury religij- 
nej Greków i Rzymian (rzymska mitologja jest 
naogół tylko echem greckiej) i nie ma do tego 
pretensji. Parandowski chciał napisać książkę po- 
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o | różnych polskich grupach EA di ani 
o tem, jak się one odnoszą da tej sprawy, ale 


„| nam chodzi o polski świat naukowy, tych nosi- 
fieli najwyższych ideałów narodu, o zdanje cho. 


kiażby tak starej i znanej polskiej akademii 
nauk w Krakowie. Czyżby i ci poważni przed- 
stawiciełe nauki nje chcjek powiedzieć swego 
autorytatywnego słowa w tej sprawie, czyżby 
nie chcieli wpłynąć na njeodpowiedziulne ele- 
menty, które plamią  swojem postępowaniem, 
wszystko, co tylko może być najpiękniejszem 
w każdym narodzie. 

Czyżby te nisodpowiedzialne czynniki my 
ślały tylko o tem by być „kałifami na godzinę“ 
a potem nic ich więcej nje obchodzi, po nich — 
ja księ to mówi — „nielch solje przyjdzie potop”? 

' Pytanie zostalo postawione bardżo po. 
ważnie. Pytanie to zasługuje na odpowiedź 


` —4ł%— 


= 


Sprawy partyjne. f 


* BIBLJOTEKA RADY ROBOTNICZEJ PPS. 
we Lwowie z powodu przeprowadzanego szkon- 
trum będzie nieczynna aż do 15 stycznia 1924. 
Przez ten czas bibljotekarz będzie tylko odbierał 
wypożyczone książki. Wzywa się wszystkich to- 
warzyszy i towarzyszki, aby koniecznie „w tym 
czasie zwrócil, pożyczone książki. 

p Zarząd: Bibljotekt. 


* DO DELEGATÓW NA KONGRES P.P.s. 
Delegaci, wybrani na kongres, zechcą po przy- 
byciu do Krakowa zgłosić się w biurze kwaterun- 
kowem kongresu, które urzędować będzie od 29. 
grudnia bez przerwy w dzień i w nocy na dwor- 
cu osobowym, gdzie otrzymają wszelkie wskazów- 
ki, dotyczące umieszczenia ich w. botelu i t. d. 
Biuro kongresu mieścić się będzie w dniach 29 
i 30 grudmia w Sekretarjacje Rady Robotniczej 
w Domu Robotniczym, ul. Dunajewskiego 5, IL p. 
Delegaci na kongres i goście mają najdalej do 
25 grudnia zawiadomić Sekreiarjat krakowskiej 
Rady Robotniczej, ul. Dunajewskiego 5, H. p., 
że życzą sobie, aby zamówiono ula nich „hotel, 

e 


R a BE O a | 
3 ruchu robotniczego. 


$ BACZNOŚĆ PRACOWNICY HANDLOWI! 
Z dniem 5 b. m Związek przeniósł się z uł. 
Kazimierzowskiej 48 i znajduje się obecnie przy 
ul. Sykstuskiej 34, parter. ` 


$ ZJAZD CENTRALNEGO ZWIĄZKU GÓR- 
NIKÓW W POLSCE. W dniach 23, 24, 25 i ewen- 
tualnie 26 marca 1924 odbędzie się w Krakowie 
w domu własnym przy aleji Zygmunta *Krasiń- 
skiego 1. 8 Zjazd Cen'ralnego Związku Górników 
w Polsce. Oddziały Związku Górników w Polsce 
zostaną zawiadomione osobnemi pismami co do 

—3— 


pularną, przeznaczoną dla jak majszerszych warstw 
— tak Wla uczącej się młodzieży, która w niej 
znajdzie bogaty materjał pomocniczy przy stu- 
diach szkolnych jak i dla ogółu laików, mogących 
dzięki niej bez wysiłku ze swej strony poznajomić 
się z bogactwem pojęć, marzeń i wierzeń dawno 
umarłego, a wiecznie przed umysłowością nowej 
ludzkości unoszącego się Świata. Zasłużony autor, 
esseista par excellence, :osiągnął w zupełności 
swój cel. Wystarczy przeczytać jego książkę, aby 
posiąść wszystkie, w formje przystępnej podane, 
niezbędne wiadomoścj, odnoszące się do kultury 
religii Greków i Rzymian. Dla fachowo wykształ- 
conego człowieka jest ona Uoskonałym podręcz- 
nikiem, który uzupełni mu luki pamięciowe. Pi- 
sana językiem potoczystym, posiada przejrzyście 
rozłożony materjał, a ponadto ozdobiona jest 7t 
ilustracjami, będacemi już to rysunkami, repro- 
dukowanymi z waz greckich, już to z rzeźb, pła- 
skorzeżb, reliefów i inalowideł sztuki starożytnej. 
Książka, zajmująca tak, jak utwór: belletry- 
styczny i pożyteczna jako podręcznik "naukowy, 
spełnia swe zadanie, łącząc „utile cum duldi“. 

Artur Ćwikowski. 
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| o. 120%%. Nadeslane 36.000, w tekscie 0000, | (8090: -Fnk słan szwy I don nh 3=| OGLOSZEN IA. | 
pz - erho z == EYE zina ti Hog rp dw r 45.4: 190 


OBUWIA tus uksusowe | = aE 
KALOSZE wiedeńskie i szwodztia 
NIEGO 


WE szwedzkie i wiedeńskie | 


poleca w olbrzymim wyborze po przystępnych cenach 
FIRMĄ 


ADOLFA TOMBAKA agonów 29. 


rtek o Sed: 730. m 


| init ionieni mii hi Lin Mm | = 


Gd CA: SM A pry kaja teatrai nn | Kupujcie tylko u tych 

carey weraą were firm, Które się ogła- 

Nie na tanią cenę lecz O RWIE Lu- 
na jakosć y 


music icie baczyć kypując obcasy gumowe. 
Żądajcie od swego szewca wyraźn 
obcasów i Koba Bog, PALMA 
Palma zuk Spółka odp. 
Kraków rej sd ka 60, — cy $ "4212, 


LBA wie ae ioi ik nauki (r | 
Da ima. BAL... wewa M — me m. A PodrOCZNIK: nauki ŚDIEWI | 


1. stronie 72.000. Dro pii qye e 
KORA FA 48000% słoja 


Teatr żyńtwyki | 


Jagiellońska 11. 
dyr, S. M. Gimpei 


| Już opuścił prasę 


AE EEEE E EARRAS | „KL In 
pea 1981] ARTYKUŁY DOMOLWO- GOSPODARCZEJŚ 


"W. wyiitakia on 
i ALOJZY HÜBNER LWÓW RYNEK SB. »| J Do nabycia we wszystkich kslęgarnlach | 


GLOWNY SELADO FARE i MATHEERT 


/ SKŁAD GŁÓWNY: 


w składzie obuwia ` Sa" aealg Księgarnia Ludo wa |) 
[ai tyb dear MEJ 
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n najtańsze, _matjlopszych fubryk zagraniczny ch. 
poleca 


"HENRYK FOST Lwów, Pańska 7. 


| M. EHRLICHHOF 


Magazyn towarów modnych i jedwabnych - 
ILWÓW, UL. $Sykstusiza A. 15. 


-e POLECA = 
Materje jedwabne i wełniane na sunie i blazši, AKsamity, Plusze, 
Koronki, Wstążki Aplikacje. 


NAJWIĘKSZY. WYBÓR "HAFTÓW SZWAJCARSKICH. | 


Bielizna damska, Stery, Firanki i Rapy ny 


oraz 


I Wielki wybór wyrobów pończoszkowych dla pań i dzieci. 


BE" TAPAT EEE Panta Aau N a Een aa 


Ceny orarencyjnot 


"Ważne dla P. T. Publiczności -<i "Panów majstrów SZEWSNICH ? 


moy i aoc RTW Pm TRA SROKDWSZIEGI LJÓN, GRODECKA 23 przyjmuje również wszelki ie za” 
LLL L 


mówienia na nowe obuwie 20 procent taniej niż wszędzie, 


$ Okazja * świąteczna: 
sS Najkorzystniej ; 3 


4 
JTRA N 
Najsolidniej | DAMSKIE i i MESKIE 
pa” u Firmy Ka. KUPFER Lwów ZARA 4l. ka 


— | Ma mma 
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przerabia 


MI JL, ZWIĄZKI, STONARZYSZENIA, DANAI, m pół 


abonujcie pisma krajowe i zagraniczne, oraz ogłaszajcie się w takowych tylko f$ — = 
za pośrednictwem Bura Dzienników i ogłoszeń STA SZAMOTOWĘ 
R U C 44 Polskie Towarzystwa Msię- , S | 
4 . =) a 5 
j pam ojej A | EE SANKI 
Lwów: Kilinskiego 1, telef, 707, A 2 | u l 
Szczególnie abonujący „(w różnyah pism korżyciiją z dogodności jaką ||PĄ ZB sportowe i:dla dzieci |) 
jest zcentralizowan e wszystkich wycawnictw w jednym miejscu. Żaż. wół 
Oszczędnośc czasu, korespondencji i wydatków, , Poor- łą ą i W WIELKIM WYBORZE POLECA 
Biuro posiada własną ekspe Wycie. miejscową. JE MM | 309 w, Pasaż 
wa ka żurnali mód i kroj tA A eee Wi. KIERSKI ; olasch a 
szelkie materiały pisemne. O ii- W = E 
Wykwintna pap: p t -Z 2. Oddz. ul. Sienkiewicza 11 
Wyłączna Sprzedaż detajltczna i hu” ola artyst. zabawek drewnianych * |RRZ"Hg Filie: TARNOPOL i ZBARAŻ, 
fabryki zabawek „GNOW' S. Akc. w Warszawie, z = = qe - i mm 
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OV V ARSZAWIE 
ODDZIAŁ WE LWOWIE 


i 
przy ulicy Kosciuszki 1. 5. 1230 | 
BADIER DEW IZO Y 


b: 
tel 


rozpoczął czynności i załatwia wszelkie transakcje bankowe pod najdogoedniejszymi 
warunkami, Rachunek bieżący. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. Przekazy 
w kraju i zagranicą Kantor wymiany. Ziecenia BE owe Inkaso, Winkulacja i t. d. 


GF" Wypłata czeków The State Bank New York w "efektywnych dolarach. T) 


Zlecenia z prowincji załatwia się bezzwłocznie. 


EBACZNOSE | 


Fiorwna LWOWSKA linia KAPŁZET" 


LWÓW, GRODECKA 9 


dostarcza drewnianych kół pasowych we wszelkich 
wymiarach i dymensjach do średnicy 3 metrów dwu- 
dzielczych wedle systemu amerykańskiego oraz wszel- 
kie wyroby tokarskie po zniżonych cenach. 


WIZYCIE T pet E se a Ee, wę x EE r > 
A | Cukry i Czekolady | 
sa najtaniej detajlicznie i hurtownie i 


ką W Lwowskich domach Pate 
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WR EPNER A 3 E TMOAMEDĘA LIE AFOGUT IÓZEE rok 
p R U E ii S TAMP í LIE BK so: złwi na M ak. zx 


skiej w Borysławiu metrykę . ; 
wyk onuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI, i legitymacją osobistą, które we LWOWIE -1215 k 


R F R i E B kd A EH A się unieważnia. 1231 À Główny PEM 
ME ecu: nE e | HA | wad MI. Legionów 33. 
O" w a o GA R Gd ul Akademicka 26. 
Dr. med. R: EISENE | FILIE: ul Halicka 9. 
Spec chorób skórnych i wenerycznych — u Leona Sapiehy 17. 


długoletni lekarz kliniki dermatolog. we Wiedniu. 
ir"uw>wW. ul GBylzstusika 34. |103IM: 


1 Inserujcie 
[R w. Dzienniku 
Ludowy m. 


Już wy szedł z druku 


ONIU 


na rok 1924 


i jest do nabycia w Rsiggarni Ludowej (ul. 
ı Szajnochy |. 2) i w Adi.inistracji „Dziennika 
Ludowego“. 


o uposażeniu fankcjonarjouszów 
— państwowych i wojska — 


wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i biurach dzienników. | 
| CENA 150.000 MAREK. — 
"Skład główny w Księgarni Ludowej 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Cena egzemplarza do 20. 
grudnia — 450.000 mk. 


Zamówienia wykonuje się natychmiast tylko 
za gotówkę lub za pobraniem. 


FR Ef a abaan magazyn pończoch i wyrobów trykotowych 
GDA wów, i NAK me POLECA 


— wyroby vwełlniane — 
na zime i trykoty pierwszej jakości 


—- 


= A BELT A Bo SEP 
ue B Éi ag ù O MA NUL „iPary men ixa' Lwów, Pańska 22. 


8 


> Burnale “ro e—a: -a 
Kroje 22 "A 
WZOCY 


a LAK M te HERBATĘ gą u mn 
ra (ruLECAMY CEJLOŃSKĄ Nr. 9, CHIŃSKĄ Nr. 5) 
[ZY | ją Przednie maj W Posie Pi inimi FIRMY 
vo Poręearsiyą Hoodia Herhatą | 


| 
ow i Synowie 


PR systemów, części skła- 
dowe tychże, przybory do krawie- 
czyzny i do robót ręcznych, poleca 


Aleksander MALIMON 


Sklad r1aszzu do szycia 
„Lwów, Wałowa 11 A, 


Przyjmuje również maszyny do naprawy 


ZAŁOŻONE J w 1787 ROKU 


Oddział w Warszawie, Marszałkowska 52 W. 1 I. |: 


s Fong cd EH Berr Poszukiwani są energiczni agenci, dobrze wprowadzeni 
na onie opo 1400.000 Mp. || Œ w branży . kolonialnej, 

sprzedaje, tudzi»ż kupuje i przyjmuje w komis 
a aim SONETAG | | Informacje: Lwów, Hotel Bristol. 
Magazyn używanej i nowej „konfekcji 
Lwów, ul Kopernika 16. 


Przedpłata na cały rok 1924, mkp. 5,000 000 — na pół roku 2,500.000*— na kwartał 
1,500.090'—, na styczeń 1924 — m kp. 500. 000. 
Kto uiści powyższą przedpiatę przed końcem ‘grudnia 1923 nie będzie obowiązany 65 adnych dab “ 
'ILUSTR, TYGODNIK szych opłat w ciągu roku, choćby koszta produkcji nawet bardzo wzrosły. 


66 pod redakcją W. ROPCZEWSKIEGO. Przynosi opowiadania przyrodnicze lub historyczne, życio- 
| N G rysy, nowelki, powieści, «„gazetkę“, „rozrywki“ it p. obok tego dużo ilustracji, na pięknym papierze. 


DLA MŁODZIEŻY Egzemplarze okazowe na Żądanie. 
O ZZ O W O za —— nnn n_h 
„Piękna, sercem pisana książka, powinna pójść między młodzież polsk 
0 aa sl 4 E wszystkich dzielnic i zachęcać do wycieczek nad morze polskie, gdzie (zed 
1) Z wybrzeża i o wybrzeżu. Cena Zas. 150 szumią niezapomnianą pieśnią stare lipy, sadzone ręką Jana lll. Sobieskiego | 
i 2) Na kaszubskim brzegu. Cena zas. 1:75 i Marysieńki* — Z. Dębicki. s 


KRL LP skan 


GERMAN JULIUSZ: 1) Jak Pan Bóg Niemca pokarał. Cena zas. —'80 


` karton 140 
2) O kocie królewiczu Cena zas. 1-60, kadon 220 „Baśnie Juliusza Germana, skreślone z piawdziwą fantazją poetycką, $ 
3) O księżniczce z za morza Cena zas. 1'20. karton 180 Odznaczają się zajmującą treścią i dlatego mogą być czytane przez dzieci 
4) O Pawełku, który się dziwił. Cena zas. —'80, karton _ 140 'z wielkiem zainteresowaniem. Wartość książek podnoszą piękne ryciny*. 
5) O dobrej wróżce. Cena zas. 1'20, karton 1:80 
6) O Janku, co waiczył we Lwowie. Cena zas. —'80 karton 1:40 
dE o oda A ee 
KŁOMOLACS KAROL: f uł Pierwsza bajka o 32 ilustracjach w części barwnych, mówi o przygódach 
1) Bajka o Kosturku, Azie i Burku. Cena zas. 3— niedobrego królewicza, zamienionego za karę we wstrętaego karła Kosturka, 
karton 3:80 druga „Wigilja Wojtusia" to opowieść o dziwnych "przygodach chłopaka, 
2) Wigilja Wojtusia. Cena z. s. 1-50 wysłanego przez matkę w noc wigilijną po chrust. „Kusy“ to szopka pełna 
karton  2'— humoru o diable, Herodzie itp. Wszystkie książeczki Homolacsa Ślicznie 
3) „Kusy“ Nowa szopka krakowska, w kartonie 3:20 ilustrowane przez samego autora. 
T 400BNUSY WINOWA SZOPRA RTA SONST ON A OWE MORA MAW | 
A RZA B.: „Serce Polski“ to pamiętnik ucznia z roku 1920/21. Wzorowaną na 
1) Ojczyzna. Cena zas. 360 karton 460 Amicisie, odznacza się lekkim, potoczystym stylem, zmuszającym do prze- 
Serce Polski. Cena zas. 360 czytaria „jednym tchem“ całej książki. Ojczyzna — to opowieść dia mło» 
karton 4.60 dzieży na tle 1863 r. 
zzz hee a a 
OSTROWSKA BR.: s g 4 „Z całej powodzi wydawnictw dla młodzieży wybija się „Bohaterski Miśs 
Twa f swoja wartością na pierwsze miejsce, Cały sposób opowiadania jest wprost 
1) Bohaterski Miś. Cena zas. w kart. de. „m strzowski*. — Dr. Zagórowski. — „Książka jutra“ to rozkoszna, biała ód 


2) Książka jutra, czyli tajemnica genjusza drukarni ` Cena zas. 4— 


: ; kuit ki f 
w oprawie  5— ury drukarskiej. Myśą przewodnią jes; wykazanie į wymienienie Szia. 


"chectwa pracy, tego twórczego szłachectwa odrodzonej Polski*. M, Poznański. 
er > hh 00 O a T a 


HABERKANTÓ \ NA. Śmietnik, ilustr. Cena zas. 25U ' GÓRSKI A. Monsalwat Cena zas. 5— 
KISIEL-WSKA J. Dzieje Polski w obrazach, bardzo pięknie Na nowym progu 8" 
ilustr. AJ a 8—, i karton Q oT ECZKOWSKA Wśród dziejowej awg e Cena zas. Jise karton 15— 
KONARSAI. O uczniu żołnierzu. Cena zas. 4—, karton | 5— WOREK ORSKA, Z ond orły. Cena zas. 3:20 Geek o 28 
MOŚCICKI. Pod znakiem orła i pogoni. Cena zas. 5—, karton wł WAYDA. Pod krzyżem południa. Cena zas. 4—. karton S— 
PAJZDERSKI. Poznań (Nauka i sztuka T. XIV) Cena z. 10 — karton  12— Karrki z podróży do Ausrralji. 
bogato ilustrowana monografia na kredowym papierze. ZIPPER. Opowiadania z mitologji Greków i Rzymian Cena z. 320, kart. 5— 


Wyszystikie powyższo IEsiyżika cl > nabycia w księgarni 


Książnicy Polskiej Tow. Nauczycieli szkół Średnich i wyższych 


LWÓW, ul. Czarnieckiego 12. 


Tam wielki wybór innych książk gwiazdkowych — Zamówienia z prowincji załatwia się natychmiast. — Szczegółowe katalogi na żądanie. — Ceny zasadnicze 
należy pomnożyć przez BP mnożnik księgarski. Do cen książek nieszkolnych dolicza się 20 prc. "dodatku sortyment. 


KASZEL i CHRYPKĘ leczy najpowniej SULFOCOL' 
wyrobu ZAKE. CHEM. „LAOK COON“ WE LWOW IE stosowany z znakomitym skutkiem 


przez wszystkich lekarzy. 120 


„DZIENNIK LUDOWY" 


i [Zawiadomienie Rakor ad ht 
Niniejszem zawiadamiamy, że dla wygody naszej P. T. W 


_ Klienteli otworzyliśmy fiiię naszego składu 


buwia przy ul. ZółKiewskiej 17 


Kelin hoaia się sprzedajemy towary nasze du końca b. m. po Znacznie AR SEKE cenach. 
Zalecając każdemu korzystanie z okazji polecamy się SZW względom 


SCHNAPRZIA, THIEMAN i Becia ZEEACĆCH MALIN 


i 
5 3 


flurtowne spale przy szewskich i obuwia 


$ ŻÓŁKIEWSKA | i7 — ŻÓŁKIEWSKA lë — GRODECKA i. 


"GRAFIKAG Marek Seide 
LWÓW, UL. ROŻŁĘĄTAJA 3 (w podwórzu) 


1622 . posiada zawsze na składzie; ` 
PAPIERY © WSZELKIEGO RODZAJU I FORYWATU. 
FRKŻYBORY DRUKARSIKiE Rygaly, Sszuile, wier 
szowniki i t z. 
MASZYNY DRUKARSKIE, masy du wałków, farby 
drukarskie i t. p. 


Pa pa na Polskę odlewni czcionek ilinji mo: p 
sężnych POPELBAUMA we WIEDNIU, 


CBŻE POLSKA | 


używa dziś ty:ko : 


ECT 
©4BOHMAJ 


Jest najlepszą i najtańs zą 


motom | DOMIESZKĄ DO KAWY 


Zm 


R. ma Dlatego poleca 

|.44 najtaniej pończu- | || 
KASĘ chy rękawiczki | 
7 i wszelkie  trykotaże | 


4 f w najtrwalszych gatun- 0) o a. 
Wł 2 astępstwo na wschodnią Małopolskę fabryki przy- [R 
d kach „popularnie znana t |] borów drukarskich 4. Kaidyka : Ssa w Pozuanij. KG 


i H Pfau| 


BR komów, RYNGR 19. (R 1 Dr. Anna KOGUTOWA. 


BL. ordynuje w chorobach skórnyeh i wenerycznych od godz | ! 


3—4 popoł. Miesza obecnie ul. Friedrichów 8, parter | , ana. wa SZM UIN TRUE DOBA DA OPR TO ER: memm m mat 


Z DEAN Kupujcie t.iko z nazisem 
CNES) FERD, BOHM 8 Co. 
Z = 4, we Włocławku S. A. 
Punso) DO NABYCIA WSZĘDZIE 


RE E AES RE MIE R BT TT Sx 


(sonanu m 


SKANDYNAWSKO bom AU 
DO AMERYKI 


Niniejszym komunikujemy, iż dla wygody naszej klijenteli 
z Małopolski Wschodniej otworzyliśmy oddział 


we Lwowie, przy mł. Grodzckiej L. 5%, 
gdzie można uzyskać wszelkie informacje w sprawie wyjazdu 
do Ameryki lub Kanady. 
l Informacji udzielamy ustnie lub pisemnie zupełnie bezpłatnie. 


Prosimy tylko dobrze uważać na nasz adres: 


Skandynawsko - Amerykańska Linja | 
” HE ul. Grodecka L. 54. 
= 


p" ike = Bo ego redaktora i redaktor o odpow v ledzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmnana we we ' Lwowie, Syksiuska 1 19, tel u: 


